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Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzi1 o godz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 

12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 
Przychodzą do Łodzh o godz. 3.09, 5.06, 

8.06*, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22", 11.02*". 
Uwagi. Godziny wydrukowane tlustym drukiem 

óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano.' 
Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu

nika.cyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, slużą dla 

bezpośredniej komunlkacyi "Lódż - Warszawa" b ez 

p r z e s I a d a n i a s i ę w K o l u s z k a c h. 

Przegląd polityczny. 

Ł6dź, 1 O czerwca. 

Do sensacyjuych wydarzeń z końca zeszłe

go tygodnia, należy bezwą.tpienia mowa cesarza 
Wilhelma II, wygłoszona w Malborgu, z powodu 
odnowienia starego zamku krzyżackieg·o. 

Treść dosłowną tej mowy podaliśmy w nu
merze wczorajszym, w rubryce ,,Z ostatniej pocz
ty''. Odpowiada oua ściśle tradycyom dawnych 
rządców Malborga, krwią i żelazem wśród dymu 
pożarów i jęków mordowanych ofiar szerzących 

wrzekomo wiarę Chrystusową, a w istocie rzeczy 
panowanie niemieckie na pomorzu Baltyckiem, 
w Prusach, na Litwie i Zmndzi. 

W mowie tej streszcza się walka niemr.zyzny 
z polakami, walka, do której i obecnie cesarz 
Wilhelm II wzywa caly naró<l niemiecki. Di1lej 
cesarz Wilhelm II zaznacza, że 1'1alborg jest 
ogniskiem i symbolem lrnltury niemieckiej dla 
krajów polożonych na kresach wschodnich nowe
go cesarstwa niemieckiego. 

Lecz cesarz Wilhelm widocznie niedokła

dnie zna historyę Ten l\folborg bowiem, ów sym
bol kultury niemieckiej, przed trzystu laty na
leżał do Polski, a przed pogromem ~ruu

waldzkim polacy da1i dowód nie buty, lecz nie
zwykłej pokory chrześciańskiej, pobłażliwości i 
cierpienia. 

.Malborg, inaczej zwany Marienborgiem, dziś 

miasto powiatowe w regencyi gdańskiej w Pru
sach zachodnich, położony na wzgórzu przy Żu
ławach, malborskiemi r.wanych, nad rzeką No
gatem, przeszedł wraz z całem województwem 
malborskiem i biskupstwem warmińskiem dopie
ro w 1772 pod panowanie Prus. 

Niegdyś zaś Malborg był rezydencyą wiel
kich mistrzów zakonu krzyżaków, którzy prze
mieszkiwali w zamku zbudowanym w 127 4 r., 

stanowiącym diiś cenny zabytek dawnej archi
tektury niemieckiej. 

Krzyżacy, in:i.czej zwani zakonem niemiec
kim czyli teutońskim, powstali w epoce krncyat; 
od roku 11 :!8 istniał już w Jerozolimie szpital 
niemiecki dla udzielania opieki pielgrzymom. 
Z braci tego szpitala niektórzy obywatefe z Bre
my i Lubeki, przybyli do Ziemi świętej pod 
wodzą Adolfa hr. Halut.yn:i, postanowili podczas 
oblężenia Ptolemaidy w 1190 roku utworzyć za
kon rycerski, któryby jednocześnie opiekował się 
chorymi i bronił Zierui świętej od niewiernych. 

Za staraniem księcia Fryderyka Szwabskie
go, nowy zakon już w 1191 roku został zatwier
dzony przez papieża Celestyna III i cesarza 
Henryka IV. Ptolemaida czyli Acca była pierw
szem miejscem jego pobytu. Członkowie tego 
zakonu mieli nosić plaszcz biały z czarnym krzy
żem, a przyjmowani być mogli do tego bractwa 
tylko sami niemcy. 

Do Polski sprowadził krzyżaków Konrad 
książę na Mazowszu, nie mogąc podołać sąsie

dnim pogańskim prusakom, którzy kraje jego 
pustoszyli. Ks. Konrad za przyzwoleniem panów 
świeckich i duchownych w dniu 23 kwietnia 
1228 r. wydał w Brześciu Kujawskim przywilej, 
nadający krzyżakom wieś Orłów w ziemi Ku
jawskiej i bez oznaczenia granic ziemi1i Cheł

mińską. 
Pierwsze hufce krzyżaków przybyły nad 

Wisłę w 1229 roku i zajęły Orłów. Na~tępnego 
roku 1230 darował Konrad krzyżakom zamek 
Nieszawę, wraz z czterema p1·zyległemi wsiami. 

Z takich to małych początków WJ rós! na 
ziemi słowiańdkiej ów zakon niemiecki, sprowa
dzony wrzekomo do obrony, a który w rzeczy 
samej iitał się jej plagą. Polska musiała, dzięki 
nieopatrzności Konrada mazowieckiego toczyć 

z zakonem przez lat wiele długie i krwawe bo
je, zakończone wreszcie pogromem grunwaldzkim. 

W bitwie pod Grunwaldem i Tannenbergiem, 
stoczonej w dniu 15 lipca r. 1410, zakon krzy
żacki prawie doszczętnie został zniszczony. Po 
raz pierwszy wówczas w stanowczej bitwie 
zmierzył się germanizm ze słowiańszczyzną i zu
pełną poniósł klęskę. 

Wybrnny w r. 1511 Albrecht brandeburski 
był ostatnim Wielkim mistrzem krzyżackim, al
bowiem po nieszczęśliwej wojnie z Zygmuntem I 
przyjął on luteranizm, rozwiązał zakon i poddał 
się pod zwierzchnictwo Polski, jako lenny książę 
pruski; w dniu zaś 10 kwietnia 1525 r. na ryn
ku w Krakowie złożył hołd wiernopoddańczy 
Zygmuntowi I. 

Po krzyżakach atoli została dla nas smutna 
pamiątka w postaci zgermanizowania nadbalty
ckiego pomorza. Na gruzach zakonu krzyżaków 
wyrosła wreszcie potęga królów pruskich, któ
rych potomek, dzisiejszy cesarz krwią i żelazem 
zjednoczonych Niemiec, wzywa cały swój naród 
do walki przeciw polakom. 

W obrębie granic nowoczesnego państwa 

niemieckiego mieszka tylko trzy miliony polaków, 
stanowiąc niewiele pon:.td 5 proc. ogólnej liczby 
jego ludności. W dodatku poliicy ci zamies~ku
ją prowincye, które sami niemcy poczytują za 
ekonomicznie zaniedbane przez wiek cały. Pola
cy, zatem pod panowaniem pruskiem, na ogół 

stanowią ludność mniej zamożną i wedle zdania 
niemców, mniej od nich inteligentną. 

Pomimo to w Malborgu, uad którego mura
mi unoszą się cienie wielkiego mistrza Ulricha 
von Jungingen i komturów, padłych w boju na 
polach Grunwaldu i 'l'annenberga, rozległy się 
słowa, ostrzegające przed <niebezpieczeństwem 

polakiem> i to w chwili, kiedy Niemcy :;toją u 
szczytu swej potęgi. 

Niema więc jut najmniejszej wątpliwości, że 
miliony, uchwalone w sejmie pruskim na koloni
zacyę ziem polskich, stoją w związku z uroczy
stościami w .Malborgu. 

A jakież to były uroczystości i co je spo
wodowało? 

Spadkobiercami krzyż:.i.ków co do ziem przez 
nich zagarniętych zostali Hohenzollernowie. Za
kon atoli, po rozwiązJ.nin go przez Alberta. bran
debur~kiego, nie prze tał istnieć. Krzyżacy nie 
poszli za przykładem Alberta i obrali nowego 
mistrza, który w r. I ;>27 przeniósł swoją rezy
dencyę do .Mergentheim w Szwabii i został księ
ciem cesarstwa niemieckiego. 

Po pokoju w Presburgu godność, prawa i 
dochody "ielkiego mistrza przeszły na cesarza 
austryackiego. 

Chociaż z rozporządzenia Napoleona I-go 
w d. 24 kwietnia 1809 r. zakon został zniesiony, 
jednakże tytuł wielkiego mistrza do dziś dnia 
nosi jeden z arcyksiążąt austryackich, jak obe
cnie arcyksiążę Eugeniusz. 

Ustęp więc z mowy cesarza Wilhelma: 
<. .. teraz znów doszliśmy do tego, że polska buta 
chce ubliżyć niemieckości i jestem zmuszony 
wezwać mój naród do obrony swych dóbr naro
dowych> niezawodrne nie przebrzmi bez echa 
w parlamencie austryackim. Wprawdzie arcy
książę Eugeniusz pod pozorem choroby do Mal
borga nie przyjechał, a przedstawiciel Austro. 
Węgier na tej uroczystości, generał jazdy baron 
Berchtoldheim, w swej odpowiedzi na toast ce
sarza Wilhelma II, unikał widocznie aluzyj do 
polityki antypolskiej i mówil wyraźnie o dąże
niach pokojowych zakonu, ale zakończył ostate
cznie podziękowaniem za starania około utrzy
munia zamku w Malborgu, jako symbolu gniazda 
i warowni niemieckości. 

Tu dodajmy, że mowa. cesarza Wilhelma II 
zrobiła wśród niemców wielkie wrażenie. Wsze
dzie zrozumiano ją jako wezwanie do walki· i 
zapowiedź jeszcze bezwzględniejszego postępo
wania przeciw tym, którzy byli i nie przestali 
być głównym przedmiotem nienawiści krzy
żactwa. 

W Kole polskiem parlamentu austryackieg11 
podano wniosek, który zwraca swe ostrze bez
pośrednio przeciw trójprzymierzu i Prusom. 
Z wielkim trudem udafo się p. Jaworskiemu 
wniosek ten osłabić o tyle, by manifestacya 
ta otrzymała formę ogólnikową. Mowa cesarza. 
Wilhelma zwiększy na pewno wzburzenie w Ko
le i podczas obrad parlamentarnych będzie po
wodem burzliwych rozpraw. 

Wprawdzie poseł Abramowicz przy obradach 
w delegacyacb nad budżetem wojny złożyl już 

złagodzoną przez posla Jaworskiego deklaracyę 
poslów polskich i nie występował wcale ani 
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przeciw trój przymierzn, niemnieJ bezpośrednim 
wynikiem mowy cesarza Wilhelma w Malborgu 
będzie znaczne utrudnienie obrad w parlamencie 
austryackim, skoro przyjdzie na stół odnowienie 
trójprzymierza i traktaty handlowe. 

Polscy i czesi staną niezawodnie ra- I 
mię przy ramieniu, bo Au~trya wyłącznie nie- 1 
miecką już być nie moie. Nie buta wi•iC pol
ska, ale buta niemiecka stanie się pnyc1,yną, 
jeśli wresztie rząd austro-węgierski przejrzy do
kąd go prowadzi ścisła przyjaźń z Niemcami 
i ani 6am nie zechce, aui teź poddanym swoim 
nie pozwoli dalej pracować dla króla pru
skiego. 

s. J. 

POGRZEB BISKUPA. 
-.--

Do Włocławka napływ duchowieństwa ol
brzymi. Wszystkie hotele zajęte, księża u sie
bie gości pomieścić nie mogą. 

Wczoraj przy zw lokach ś. p. ks. Bereśnie· 
wicza, b. biskupa dyecezyi kujawsko-kalitikiej, 
wielkie nabożeństwo Castrum doloris celebrował 
J. E. ks. Kuliński, biskup dyecezyi kieleckiej. 
Mowę wygfosił ks. kanonik Grabowski. 

N a pogrzeb ś. p. ks. Bereśniewfoza przybył 
już J. E. ks. Baranowski, biskup dyecezyi sej
neńskiej, uczeń zmarłego, który jutro na pogrze
bie ma wygłosić mowę. 

Wczoraj o godzinie 4-ej minut 20 popołu
dniu, wyjechali pociągiem kolei wiedeńskiej do 
Włocławka na pogrzeb ś. p. biskupa Bereśnie
wicza: J. E. ks. Wincenty Chościak-Popiel, arcy
bisku-p warszawski, wraz z kapelanem swoim 
k'3. Tadeuszem Czechowskim, oraz kanonicy me
tropolitalni: ks. Leopold Łyszkowski, sędzia su
rogat konsystorza warszawskiego, ks. Aleksan
der Kakowski, regens warszawskiego seminaryum 
metropolitalnego i ks. Ludwik Dąbrowski, pro
boszcz parafii Przemienienia Pańdkiego (kościoła 
po-kapucyńskiego). 

Najdostojniej1:1zy arcypasterz sam eksporto
wać będzie zwłoki zmarlego dostojnika kościołu. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

IilIIOŃ A SŁOWIA.i~SKIE. Św. Radmila. 
PANORAMA. Wieliczki, Piotrkowska Ji 74-. 
WYSTAW A. obrazów Tow. Zachęty Sztuk Pięknych, 

Piotrkowska 107. 

Ogólna. 
Wydział górniczy. Projekt utworzenia w po

litechnice warszawskiej wydziału górniczego 
przeszedł już w połączonych departamentach ra
dy Państwa i wniesiono go na ogólne zebranie 
departamentów. Na urządzenie wydziału górni
czego, jak donoszą do <Warsz. dniewnika >, mi
nisteryum skarbu wyjednywa kredyt w sumie 
120,000 rubli, a coroczne utrzymanie tego wy
dzialu około 90,000 rubli. 

Kolej radomska. W sprawie projektowanej 
kolei warszawsko-radomskiej decyzya ostateczna 
co do wydania koncesyi na budowę Towarzy
stwu kolei wąskotorowej grójeckiej zapadnie do
piero w jesieni. Komitet do spraw budowy no
wych linij rzecz tę z wnioskiem o wydanie kon
cesyi Towarzystwu wyżej wspomnianemu, prze
słał już do rady Państwa. 

Telefony. <Warsz. dniewnik> zaprzecza wia
domościom o projekcie połączenia telefol..iem War
szawy z Petersburgiem i Warszawy z Berlinem. 

Farbiarnie. Komisya sanitarna zwróciła uwa
gę na stan istniejących w Warszawie farbiarni 
i pralni chemicznych. Wkrótce dokonaną ma 
być szczegółowa rewizya tych zakładów, czy od
powiadają one warunkom sanitarnym i hygie
nicznym. 

Wiele farbiarni łódzkich uprzedzając rozpo
rządzenie odnośne, poczęty zaprowadzać u siebie 
zmiuny. 

Sprzedaż cukru. Zarząd podatków niesta
łych zawiadomił warszawski komitet gubernia!-

ny opieki nad trzeźwością, że ministeryum skar
bu -pozwoliło na cząstkową sprzedaż cukru w her
baciarniach bez opłaty podatku przemysłowego, 
pod warunkiem, aby sprzedaż odbywała się na 
koszt komitetów trzeźwości. 

Miejscowa. 

dyżury w namiotach i kioskach o ile by w skła
d·de osób zaproszonych do wspóludziału zajść 
musiały jakiekolwiek zmiany. 

Bilety wykupione na zabawę, będą ważne 
i na przyszłą niedzielę. 

Komitet wydziału dochodów niestałych i tak 
bardzo już urozmaicfflly program postarał l!ię 
uzupełnia jeszcze łrardw ciekawemi numerami, 
które niej~ko będą niespodziank "!J dfa łodziau, 
prawdopodobnie bardz<'>' licznie zg1•omadzonyeh 
w nadchodzącą niedziel'ę: w IIeleuowW. 

Nabożeństwo za ś. p. Dygasińskiego. Dziś o go
dzinie 10 rano odbyło się w kościele św. Ifrzy
ża nabożeństwo żałobne rn spokój dm1zy {!. p. 
Adolfa Dygasińskiego, urządzone staraniem niai
szej redakcyi. 

Szpitalik, dla dzieliiL Od 23 ma,ja· clo 7-g-tr 
· ezerwca r. b. złożono na booowę szpiiWalika: 

Kościół cały był udekorowany zielenią, okna: 
zaś -przysłonięte czarnym kirem. Olbrzymi ka
tafalk, obity czerwonem suknem, tonął w zieleni 
i jaśniał licznemi światłami, wszystkie żyrandole 
płonęły niezliczoną liczbą świec. N abożeńs.two 
celebrował osobiście ks. proboszcz parafii 8-go 
Krzyża kanonik Karol Szmidel, który tez po 
skończonej wotywie odśpiewał egzekwie. 

Podczas wotywy członkowie Towarzystwa 
8piewaczego <Lutnia> wy konali śpiewy chóralne 
i solowe. Rozpoczął chór <Requiem> Dworzaczka, 
następnie najstarszy z członków <Lutni> p. Li
piński odśpiewał pieśń Moniuszki <0 władco 
świata>, bardzo ładnie brzmiącym głosem (bary
ton) wykonał p. Leon Jezierski śpiew Adolfa 
Adama <Cantique de Noel>, przejęła niezmiernie 
głęboko !'!łuchaczów <Pieśń Pokutna> Moniu
szki, którą wykonał z dużem uczuciem dyre
ktor <Lutni> p. Aloizy Dworzaczek, wreszcie 
p. Zaborski odśpiewał modlitwę Kratzera <Ojcze 
wszechmocny>. Nabożei'1stwo zakończył chór pie
śnia <Ave Maria> Troszla. 

' W kościele nastrój panował głęboki. Zebra
ła się spora garść nietylko inteligencyi, ale i 
ludzi pra-0y, aby oddać cześć wielkiemu poecie 
i swo.}skiemu ukocLanemu pisarzowi. 

Redakcya składa tu -podziękowanie ks. ka
nonikowi Szmidlowi, <Lutni>, publiczności i p. 
Stasiakowi, który ładnie ubrał kwiatami kata
falk. 

Poezytnośc Dygasińskiego. Donoszą nam 
z wiarogodnego źródła o następującym fakcie: 
Jeden z letników koło Rogowa czytał numer 
„Rozwoju'' z życiorysem ś. p. A. Dygasiń
skiego. 

W czasie tym podszedł do niego chłop o 
inteligentnym wyrazie twarny, zacząl przyę:lądać 
się portretowi, a wyczytawszy nazwisko Dyga
sińskiego, z żalem w głosie zapytał, czy on u
marł. Otrzymawszy twierdzącą odpowiedź, po
czął ubolewać nad zgonem. Zapytany, czy sły
szat co o Dygasińskim, wymienił kilka utworów, 
które czytał a z rozmowy okazało się, ie zrozu
miał je i zachwycał się znajomością prr.yrody 
Dygasińskiego, wreszcie dodał: „on musiał być 
z chłopów." 

Pożądanem byłoby, aby celniejsze utwory 
Dygasińskiego wyszły w tauiem wydaniu i nie 
wątpimy, ie znabzłyby one gorliwych czytelni
ków pod strzechami. 

Pogotowie ratunkowe. Zapowiedziana na 
ubiegłą niedzielę wielka zabawa ogrodowa na 
korzyść Pogotowia ratunkowego z powodu nie
pogody odłożoną została do niedzieli następnej 
tj. na dzień 15 b. m. 

Już od samego rana niebo zasłane chmura
mi budziło niepokój o losy wczorajszej zabawy. 
Komitet atoli wydziału dochodów niestałych Po
gotowia nie przerywał przygotowiań w nadziei , 
że mo:.i.e niebo się wyjaśni i zabawę chociaż 
spóźnioną odbyć będzie można w terminie pier
wotnie określonym. 

Skoro jednak około godziny 3-ej strncono 
wszelką nadzieję, komitet postanowił zabawę od
łożyć. Odbędzie się ona o ile pogoda posłuży 
w następną niedzielę, z programem w nic~em 
niezmienionym, dla tego też komitet wydzrnłu 
dochodów niestałych Pogotowia prosi za na
szem pośrednictwem wszystkie -panie i panów, 
którzy raczyli łaskawie przyjąć współudział 
w niedoszłej do skutku zabawie, aby nie odmó
wili mu swej pomocy i w niedzielę następną. 

Gdyby zaś ktokolwiek z osób zaproszonych 
llo współudziału w zabawie wczorajszej, na 
przyszlą niedziel~ stawić się na posterunku nie 
mó"'l raczy najpóźniej do czwartku bieżącego o, d p . tvgodnia uwiadomić o tern 'larzą ogotowm 
(ul. Spacerowa nr. 11). Zawiadomienie to jest 
niezbednem albowiem już w piątek komitet 
wiedzieć m~si w jaki sposób. ma. ~Qrgauii.owa6 

Od Zarządu. 2-go łódzk>iego Tow. pożyczko
W<'>-Oszczqdnościowego rb. OO .o5 k. 

Za powyższą ofiarę skłaid1am w imieniu. bie
d·n.iy~b dzieci sz. zarządowi l:!łl"1·deczne podeiilElko
waiu.iie. 

Dir. K. Jonszer:. 
Wszystkiego dotychczas lłlożono z pop;.rze

dniemii rb. 17 ,044 kp·. 95, ostatn•io rub. 87 lh. 65 
razem rb. 17,132 k. 6~. 

'/J.. Przytułku dla starców. Zarząd Przytułlku 
dla stareów i kalek ma zaszczyt· podać do p.ll 
blicznej wiadomości, ie w miesi•ąc u maj u r .. b. 
na rzecw rzeczonej instytucyi poc:aynione zosta!\y 
następują~e ofiary: 

Od pe prezydenta m .. Łodzi 229· f. wieprzQ•
winy, od. IV damskiego komitetu: 60 prześ ci e 
rndet, 15 dużych powłok, 17 p. skarpetek i 1li 
p. pończoeh, od p. K. Je!!de 2 butelki soku, odi 
pani Benk.iel 6 baniek mleka, od p. A. W ehra. 
2 roczniki czasopisma i 1 pudełk,o obrzynków• 
od cygar .. 

Za po-wyższe ofiary lrnmitet Pr?J-ytułku skła
da łaskawym ofiarodawcom serdeczme ,,Bóg za
płać.'' 

Brak miejsca. W ostll:tnich dniach · ruch oso
bowy w pociągach kolei warszawsko-wiedeń
skiej tak s\~ ożywił, iż skład po ciągów powię - · 
kszono do 18 -20 wagonów. W po@~ągach bez
pośredniej komnnikacyi '..\ Łodzią p·rawie stale· 
brakuje mi.ejsc dla pasażerów. ł'otr:wba byłoby 
wprowadzić trzeci pociąg w- bezpośredni ej komu-
nikacyi, którego brak jes~ zupełnie 0koło godzi-
ny 9-ej lub . 10 rano, o ktJóry Łódź się upomina .. 

Nabożeilstwo. Jutro, j ak.o w ro<Y.&nicę . zgonu 
ś. p. Bolesława Wilkoszewskiego ~t.lonka-zało
życiela "Ln\ni", w kościele św. Krz.yża o godzi
nie 8 ej rano zostanie odprawione »abożeństm). 
żałobne z udziałem „Lutni!'. 

Plac p4d_ szkol~ han.dlową. P0omiędzy ulic~ 
Tr~backą a nowym ogrodem miejekim przy d . 
Dzielnej znajduje się plac, ofiar1,i.w.any przw. 
miasto pod. budowę szkoły hadlowej. Na placlll. 
tym do obecnej chwili furmani sk1adają gn1zy, 
pomimo, żą położonym on. jest o wiele wyżej, n.iż 
ulice Dzielna i Cegielniana, do których b~dzii e 
zastosowana regulacya ulicy Tręl>ackiej. Z. tie.i 
przyczyny i gruat pod. mającą się buclow-~ć 
szkole bedzie znacznie f>bniżony, co przy robo
tach i·eguiacyi placu pociągnie za. sobą dość '.till ll
czne kosµty. 

N aleiałoby zabronić furma1tom wywoienia 
gruzów i śmieci na pla.c, przeznaczony pod ~ko
lę haudl.R>wą. 

Telefon. Telefon Warsza.wa-Łódź za.wiódł 
oczekiwania i nie roawija się, jak to pow.aątko
wo przypuszczano. Liczba rofilllów nie p.rzeuosi 
przecieciowo 25 dziennie, a komunikacy.~ bywa 
bardza~ często przerywana skutkiem prnytrafia
jącyc:h 1:1ię omal nie codzien.uie kradzieży drutu 
tu i <łwdzie na liniii. 

Wyjazd. Jak donosi ,Goniec :f,{ldizki>, ks .. 
Zaa-haryasiewicz ma wkrótce opuścić Łódź . 

Zebranie ko.szykarz;y. W dniu wczon.ijszy.m1 
o godz. 4 popołudniu pr~y ulicy Nawrot w n:..ie-. 
s~kaniu starszego majstra zgromad:D.enia p. Rn · 
<ielfa Galla, pod przewodnictwem asesora c~cho~ 
wego p. Bocheńskiego, odbyło s.ię zebrani0 mai,
strów koszykarskich, na którem z.apisano Uiero
nima Cezara na czeladnika, dokonano rewiz.yi 
kasy i przyjęto a.kładki członkowskie. 

Ze 1gromadzenia krawi~Qkiego. W czwartek 
d. 12 b. m., o godz. ti wieczorem, n& Wod11ym 
Rynku w domu pod ~b 4 odbędzie się ogólne 
zebranie zgromadzenia majstrów bawieckich. 
Na zebraniu tern ma być ostatec2uie postano
wiona kwestya urządzenia uroczystości z powodu 
75~letniego istnienia tego zgromadzenia w Lodzi. 

Do tej pory są dwa projekty, pierwszy, aby 
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fundusze z zebranych od członków składek za
miast na uroczystość obrócić na kształcenie 

mlodzieży i zapomogi dla wdów i sierot, drugi, 
aby byla urządzona zabawa. Do tej pory jedni 
i ci sami członkowie decydują się raz na jeden, 
to na drugi projekt, co wywołuje pewne 
zamieszanie i zwłoke w oznac:r.eniu dnia, w któ
r ym jubileusz ma się odbyć. Dlatego p. Bątkie
wicz, starszy majster tego zgromadzenia, by po
łożyć koniec nieporozumieniu, zwołał na czwar
tek ogólne zebranie, które stanowczo zadecyduje, 
na jaki cel obrócić składki i którego dnia ma 
się odbyć nabożeństwo jubileuszowe. 

Zebranie czeladzi powroźniczej nie odbyło 

się w niedzielę. 

Ogród miejski. Ogród miejski przy ulicy 
Dzielnej obecnie robi bardzo przyjemne wraże
nie. Drzewka i krzewy, posadzone w roku ze
szłym, przyjęły się prawie wszystkie, trawniki 
zazieleniły, drogi doprowadzane są do porządku. 
Ogród jednakże w r. b. otwartym nie będzie 
z powodu, że jest jeszcze za młody. 

Budowa drogi. Przy budowie drogi obwodo
w ej , mającej łączyć drogę kaliską z odnogą sze
rokotorową kolei fobryczno-lódzkiej, pracuje o
becnie około tysiąca robotników, dwie zaś loko
motywy rozwożą materyał budowlany aż do szo
sy pabjanickiej . Z taboru otrzymano już 6 lo
komotyw i 88 wagonów. Zarząd d rogi płacił 
za lokomotywę 33,500 rh., za pulmanowski wa
gon pierwszej i drugiej klasy 18,500, trzeciej 
14,500 rb., za zwyczajny pa8ażerski wagon 7,500 
rb., za towarowy 1,!:!0•J rb. 

Urlop. Wiredyrektor Tow. Kred. miejskie
go p. Leon Gajewicz wyjeżdża dziś na pięcio
tygodniowy urlop do Nałęczowa. 

Przyjazd. Dziś przyjeżdża do naszego mia
sta prokurator warszawskiej Izby sądowej rz. r. 
st. Wasiljew na inspekcyę podwładnych mu in
stytucyi sądowych. 

Teatr rosyjski. W niedzielę, w teatrze Wiel
kim towarzystwo rosyjskich artystów, na czele 
których stoi p. Jaworska, w przejeździe do Pa
ryża, odegralo komedyę ks. Barjatyńskiego, sta
nowiącą satyrę na stosunki urzędnicze p. t. „Ka
ry era N abłockiego." Dziś ostatnie przedtita wie
nie i benefis p. Jaworskiej. Artystka odegra 
rolę Gilberty w „Frou-frou" Sardou. 

Przepowiednia. Przepowiednia pogody na b. 
m. ogłoszona przez prof. Falba brzmi nie zbyt 
pomyślnie. Do 11 ma być ciepło, częste burze 
i przechodnie ulewy deszczowe, od 12 do 22 
susza, w końcu zaś tego peryodu zniżka tempe
ratury, od 23 do 30 dalsze zniżanie się i czę
ste burze. 

Okólnik. Bank handlowy w Warszawie za
wiadarr.ia okólnikiem, że udzielił współpraeowni
kowi tutejszego oddziału p. Bolesławowi Luto
stańskiemu prawo pod pisywania firmy per pro
cura. 

Wściekłe psy. Niema tygodnia, by w kro
nice bieżącej nie podawano wzmianki o pogry
zieniu osób dorosłych lub dzieci przez wściekle 
psy. W tygodniu ~.eszlym było trzy takie wy
padki w Łodzi. W dniu wczorajszym przy 
ulicy Łąkowej w domu pod J\'?! 6, na bawiące 
si~ w podwórzu dzieci p. Antoniego Czestakowa 
9-letniego Stefana, 8-letniego Karola, 7-letniego 
Kazimierza, fi-letnich O~kara i Zygmunta i 4-le
tnią Kazimierę, oraz Gustawa Haniach, rzucił 
się wściekły pies, który wymienione dzieci po
kąsał. Pies został zal.lity, a dzieci mają być 
odesłane do lecznicy d-ra Palmirskiego w War
szawie. 

Echa najechania i bójki. Agenei policyi śled
czej, przytrzymali czterech żydów, którzy napadli na kon
duktora tramwajowego, po przejechaniu tramwajem Da
wida Nicińskiego, o czem . donosiliśmy w numerze po
przednim nasz.ego pisma. Zydzi ci w pierwsiej chwili 
chcieli oderwac konduktorowi torbę, w której byly pie
niądze, czemu przeszkodzili inni konduktorzy, co widząc 
napastnicy rzucili się na nich i maszynistę Li~ieckiego , 
dotkliwie pobili. Pomocnik komisarza I cyrkułu p. Pat
kowski, który staną1 w obronie konduktorów, ma zwichniętą 
rękę i d/01\, iak, że obecnie jest r:muszony nosić rękę na 
temblaku. 

Bójki. Przy ulicy Rajtera, w domu pod nr, 30, 
Sema Walicka, lat 39, zostal:a uderzona tępem narzę
dziem w gl:owę. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomo
cy, odwiózl:ją do szpitala św. Aleksandrn. 

- Józef Cyper w bójce w Nowych Chojnach otrzy
mal ranę w gl:owę. Lekarz Pogotowia udzielil do1aźnej 
pomocy. 

- P. n ton ina Golska, zamieszkal:a przJ ulicy Nawrot 
w domu pod nr. 64, wzięl:a na wychowanie Feliksę Bru-

ROZWÓJ. - Wtorek, dnia 10 czerwca 1902 r. 

chalską, obecnie lat 8 mającą. :Matka wychowanicy primo 
voto Bruc-halska, obecnie zaś 1\Ialecka, mieszka w tym 
samym domu. Wczoraj, ki edy Feliksa bawiła się na po
dwórzu, Malecka zabrala ją do swego mieszkania. Golska, 
gdy si ę o tern dowiedziała, poszla do Maleckich, z Ada
mem Golusem i Józefem Honerem, z żądaniem oddania 
wychowanicy, co wywolalo pomiędzy Malecką a Golską 
klotnię, w której Malecki został pobity, żona zaś jego 
otrzymała dwie rany nożem. Lekarz Pogotowia udzielil 
pobitym pomocy. Dziecko chce pozostać u przybranej 
matki. 

- Wczoraj o g. 7 wieczorem, przy ulicy Widzew
skiej pod J\11 62, Franciszek Gnejmak, lat 19, w bójce 
z towarzyszem otrzymal ranę w głowę tępem narzędziem. 
Lekarz Pogotowia udzielił pomocy. 

- Przy ulicy Kaliskiej, w domu pod nr. 11, Gustaw 
Hemmer, lat 20 i Henryk Waldeman, lat 55, wszczęli 
pomiędzy sobą bójkę, z ktorej wyszli tak poranieni, że 
okazała się potrzeba wezwania lekarza Pogotowia, który 
udzielil rannym pomocy. 

- Emilia Baranowska, lat 42, zamieszana w awan
turę przy ulicy Fajfra, w domu pod 1ł 26, zostala zra
nioną nożem w bok. Lekarz Pogotowia udzielil'. doraźnej 
pomocy. 

Zem.dlenie. Florentyna Urfich, lat 32, zemdlala 
na ulicy Sredniej obok domu M 113. Lekarz Pogotowia 
udzielił pomocy. 

Kopnięcie. Przy ulicy Dzielnej, w podwórzu do
mu pod nr. 27 . .k:oii kopnąt Srula Borkowskiego tak sil
nie, że ten zemdlat Lekarz Pogotowia udziem doraźnej 
pomocy, 

Osłabienie. Mendel Szwanker, lat 26, przecho
dząc ulicą Skladową, nagle zachorował. Lekarz Pogoto
wia, po udzieleniu doraźnej pomocy, odwiózl go do mie
szkania. 

Kradzieże. Przy ulicy Widzewskiej w domu pod 
Ni 16, z mieszkania Emilii Zawadzkiej, skradziono rozmai
te rzer:zy wartości 50 rubli. 

- Przy ulicy Zielonej w domu pod M 59 z miesz
kania Marcina Bindera, skradziono 4 okrączki zlote i 
parę kolczyków wartości 40 rb. 

Ekonomiczna. 
Z przemysłu. Akcyjne Towarzystwo weł-

nianej manufaktury F. W. Schweikert osiągnęło 
w roku 1901 przy dochodzie brutto 2,303,388 rb. 
90 kp„ i brutto w wydatkach 2,126,442 rub. 59 
kop., czystego dochodu 176,946 rb. 31 kp. Z su
my tej przeznaczono dla akcyonnryuszów w sto
sunku 10 proc. od kapitału zakładowego, czyli 
100,000 rb., a resztę 76,946 rb. 31 kp. na amor
tyzacy<t budynków, do rezerwowego kapita
łu i t. p. 

Niższa szkoła żeglugi, ktl>ra ma być założo
na w Warszawie staraniem i ·pod opieką war
szawskiego okręgu komunikacyj, będzie miała, 
w myśl opracowanego projektu, kurs czteroletni 
z dwoma klasami i w dwu oddziałach. Między 
udzielanemi przedmiotami zajmie główne miejsce: 
mechanika budowy statków, sterowanie, obowią
zujące przepisy o żegludze i spławie. 

Taryfa na węgiel. Fabryki cementu w Kró
lestwie, wniosły do ministeryum skarbu podańia, 
o utrzymaniu nadal dawnej taryfy na węgiel ka
mienny w obrębie linii iwangrodzko-dąbrowskiej. 
To samo podanie wniosły też Ostrowickie za
kłady metalurgiczne. 

Moskiewskie Towarzystwo ubezpieczeń od 
ognia poniosło w r. 1901 na ubezpieczeniach 
118,400 rb. straty. Ponieważ z drugiej strony 
otrzymano z majątku i innych wpływów 297,162 
rb. dąchodu, czysty zysk z r. 1901 równa się 
168,916 rb„ z których 120,000 rb. postanowiono 
obrócić na dywidendę, co wyniesie 6% od 2 mil. 
rubli kapitału zakladowego, wobec 15 i 20% 
w latach ubiegłych. 

Doehody kolei. Dochód brutto nadwiślańskich 
dróg żelaznych wynosił w styczniu r. b. 1,348,598 
rb. (o 9. 2% mniej niż w r. z. na wiorstę drogi); 
dochód petersbursko-warszawskiej-1,486,481 rb. 
(mniej o 5.5%); dochód warszawsko-wiedeńskiej-
1,467,107 rb. (mniej o 1%); dochód fabryczno
łódzkiej-150,918 rb. (więcej o 8.4%). 

Towarz. akc. fabr. szkła ,,s. Reich i S-ka" 
w Zawierciu osiągnęło za rok ubiegły rb. 86,033 
kop. 1, z czego 20,000 przeznaczono na dywi
dendę, co czyni 2t%. 

Zarząd kolei nadwiślańskich wyjednywa na 
ulepszenie i budowę nowych urządzeń na kole
jach, na rok bieżący kredyt w sumie 331,000 
rubli; z tej sumy wykończona ma być budowa 
drugiego .mostu na Bugu pod Brześciem Litew
skim, przebudowanie mostów na trzech innych 
rzekach, nowo przebudowany będzie drewniany 
most na kamienny i żelazny na 55-ej wiorście 
dystansu pilawskiego, oraz most na rzece Świ
drze, wreszcie zbudowane b~dą tunele na Nowej 
Pradze i w Skarżysku. 
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Pożyczka m. Petersburga. Na petersburskiej 
gieldzie wprowadzono do obrotów 4ł% obligacye 
pożyczki m. Petersburga, wynoszącej 30 milio
nów rubli. 

Notatnik terminowy. 
Dzień Licytacya 

na: 
. W jakiej Od sumy 

i mies. Gdzie instytucyi rubli 
n. st. 

Budowa domu na szko-
lę dla muzykant. war-
sztaty, szkolę dla żoł
nierzy lejb - gwardyi 
grodzi eński ego pulku 
huzarów w Warszawie 10/ VI 
Budynek na sklad pa

tronów w Pultusku 
Budowę skl:adów dla 

woJska w Łomży 
Budowę skla.dów dla 

" 

wojska w Ostrolęca " 

Okręg in
Warsza- żynieryi 

wa wojskowej 44',320 

1,196 

2,492 

3,044 
Budowę rzeźni w Bo-

limowie, pow. lowicki 1/VII Łowicz Powiat 2,044 
Dzierżaw ę rzeźni 30/YI Skierniew. Magistrat 1,236 

Z sąsiedztwa. 

Pożar w kopalni ,,Saturn." Teraz, kiedy mi
nęło już główne niebezpieczeństwo, kiedy groza 
katastrofy została prawie zupełnie zażegnaną, 
można lepiej i dokładniej rozejrzeć się w sytua
cyi. Przedewszystkiem stwierdzono, że pożar 
powstał w składzie, gdzie przechowują się resz
tki prochu i dynamitu, pozostałego od pracy i 
gdzie według przepisów niewolno wchodzić 
z zapaloną lampą. 

Sprawca tego, jeden z górników zoatał sro
dze ukarany, ma bowiem twarz i ręce bóleśuie 
poparzone. Wskutek wynikłego ztąd wybuchu 
powstał groźny pożar. N a wieść o katastrofie 
górnicy pracujący podówczas, zdołali się urato
wać, dwóch tylko poniosło śmierć przez zadusze
nie dymem. 

Na pomoc pośpieszyli bezzwłocznie górnicy 
z sąsiednich kopalni Czeladź, .Milowice, Sielce, 
Niwka i innych. Tu dopiero wykazało się bo
haterdtwo tych ludzi i przywiązanie do podziemi, 
żywiących ich i rodziny. A praca to była nie
lada, wymagająca wielkiego hartu cluszy, wy
tr:r.ymalości i przytomności umysłu. 8zło o :r.a
murowanie palących siq szybów, przy tej jednak 
pracy górnik mógł wytrzymać zaledwie do pię
ciu minut, poczem wpadał w omdlenie. Wycią
gano ich na powierzchnię ziemi, gdzie na słomie 
cucili lekarze. 

Opowiadają o czynie dwóch górników, któ
rzy zaopatrzeni w wntę nasyconą otrzeźwiają· 

cym środkiem wziąwszy się pod ręce w ciem
ności dos:r.li do najniebezpieczniejszego miejsca 
i przez wyrąbanie drewnianych wiązań zabez
pieczy li parową maszynę pompującą świeże po
wietrze. Niezwykłej pracy trzeba było użyć i na 
to żeby w tym szalonym upale smarować bezu
stannie maszynę, olej bowiem topił si~ co chwila 
a bez smaru maszyna nie mogłaby działać. 
Walka taka ze strasznym żywiołem trwała dwa 
dni, dżi~ rozpoczęto zapewnie prawidłową robotę, 
chociaź 2/ 5 kopalni jest nieczynne i tam mimo 
zamurowania tleje jeszcze ogień. 

Napad. W sobotę o g. 12 w nocy we wsi Retkin 
napadli nieznani ludzie .na Józefa Sochę. którego tak: ptl
bili, że ten w dniu wczorajszym o godz. 8 wieczorem ży
cie zakończył. 

Z WARSZAWY. 
- W sobotę wydali, bawiący w Warszawie, 

poddani angielscy bankiet u Stępkowskiego, z po
wodu zakończenia. wojny z boerami. Dość licz
nie zebrani ucze!ltnicy odśpiewali na cześć króla 
swego hymn narodowy <God save the king> i 
wychylali puhary na cześć zbratania 1:1ię dwóch 
dotąd walczących narodów. 

- Pierwsze dyplomy z ukończenia politech
niki warszawskiej wydane będą dopiero na je
sieni, chociaż bowiem studenci politechniki ukoń
czyli już egzaminy, nie zdążyli jednak wykoń- 1 

czyć tych projektów prac ostatecznych, które 
odpowiadają rozprawom uniwersyteckim. 

- Sekcya im . .Moniuszki pracuje energicz
nie nad wydawnictwami dzieł mistrza tonów. 
Wkrótce ukaże się kosztowne wydanie partytu
ry orkiestrowej Halki, również na ukończeniu 
znajduje się partycya do śpiewu Flisa. W pla
nach naj bliższycb jest wydanie partytur Pary i 
oraz Beaty. 
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„Biblioteka Warszawska" w ostatnim swoim 
zeszycie pomieściła na w::itępie artykuł Sienkie
wicza o Konopnickiej, z okazyi jej 25-letniego 
jubileuszu. 

Ze wigl~du na ogólną sympatyę, jaką na
ród nasz · okazał poetce w dzień ćwierćwiekowej 
pracy - postanowiliśmy chociaż w kilku wy
bitniejszych wyciągach zttpoznać naszych czytelni
ków z tern, co Sienkiewicz mówi o twórczym 
talencie Konopnickiej: 

Ona mówi i śpiewa, zarówno za istoty, jak 
i za rzeczy, które albo nie uxńieją uświadamiać 
własnego bytu, albo są nieme. To znaczy na
przód, że wszyscy wydziedziczeni, a więc starcy, 
wdowy, sieroty, którym głodno, chłodno, pusto 
i' źle na świecie, którzy jęczą pod przemocą 
praw naturalnych i społecznych, pod pogardą 
i niemiłosierdziem możnych, gdyby mogli i umieli 
wypowiadać w pieśni swoją niedol~ i swoje bóle, 
wypowiadali-by je jej słowami. Ona jest ich 
skargą wobec nieba i orędowniczką wobec sy
tych. Zdarzało się też jej czasem podnosić oczy 
pełne łez, albo nawet gniewu ku górze i pytać: 
czemu tak jest? dlaczego i1:1tnieje tyln. zła, tyle 
nędzy, tyle męki, tyle rozpaczy? Brzmiało to 
nieraz jak wyrzut i z tego powodu kryty ka, ta 
mianowicie, która jest więcej surową, niż wyro
zumiałą i dobrotliwą, zarzucała jej niejednokro
tuie brak wiary i zgody z wyrokami Opatrzno
tici. Zapominano przytem, że takie pytania sta
wia Bogu w imieniu nieszczęsnych, - nie filozo
ficwy umysł, który w Niego nie wierzy, ale roz
darte serce, które boleje. Zapominano, że p0-
dobnych skarg pełno jest np. w Starym Testa
mencie, i że zostały one niezmiernie uświęcone 
w Nowym, słowami: ,,Panie, Panie! czemuś mnie 
opuścił?" - Biedota wtłoczona w kolej nędzy 
i niedoli cierpi najczęściej bez szemrania, mnie
mając, że to jest przyrodzona kolej rzeczy ludz
kich, ale gdy serce poety odczuje ból zbiorowy, 
wówczas musi się skarżyć - i ta skarga nie jest 
niewiarą, ale raczej modlitwą. 

Więc poetka pyta, boleje, śpiewa i mówi -
za poddasza miejskie i za chaty wieśniacze -
ale głównie i szczególnie za tę polską wieś, z któ
rą się zrosla, i która ją sobie na chwałę wyko
łysała. Niewola społeczna, chłopska to rzecz prze· 
1:1zlości; to już minęło i nie wróci, ale po stare
mu chlop został w niewoli u ciemnoty, w zależ
ności od gleby, od urodzaju i nieurodzaju, od 
wiatru, deszczu, od gradowej burzy, od braku 
lub dostatku pracy, - został w jarzmie starości, 
choroby, biedy, śmierci. W tej kądzieli, z której 
t1ię przędzie szara nić chłopskiego życia, więcej 

Adolf Dyga•ińaki. 

Wroniec w żarłoczności SWOJeJ spadł na 
pole z wielkim rozmachem skrzydeł. Pchany 
chucią pożerania wpatrzył się pożądliwie w ciało 
zająca schorzałego, łykał ślink~ i szedł pieszo 
na jego spotkanie. Ciało wrońca wahalo się na 
podobieństwo kaczki, a dziób wystawiony na
przód godził widocznie w jakiś punkt upatrzony. 

- Bóstwa jasności, czyż zając musi ginąć 
dlatego, że jest słaby, biedny i-żarłoczność nań 
czyha? 

:::\zarak przystanął na widok wroga i przy
cupną}: może chciał zachwycić tchu, może się 
zat1tanawiał, a może zląkł się i zgłupiał ze 
strachu. Dopiero napastnik poskoczy i bieży co 
tchu w derdy na jednej nodze. Zmierzał prooto 
do ofiary, knując w dui:;zy zamiar podły wsa
dzenia jej <lziubiska grubego w ślepie szeroko 
wytrzeszczone. 

Zaweźmie się bitwa. Przy pierwszem natar· 
ciu wys:t.ło na jaw, że i zając nie w ciemię bity, 
umie t1obie radzić w niebezpieczeństwie. 

- O słońce, ty i najsłabEzym z dzieci 1:1wo
ich użyczasz oręża obrony! 

N a padnięty natychmiast stanął slupka i sko-

*J Jestto wyj ątek z pracy Dygasińskiego „Gody ży
cia." (:\Iysi królik). 
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węzłów i paździerzy niż gładkiego wątku, a czę
sto także rwie się i ta nić w sposób okrutny 
i tragiczny. Więc tej doli i niedoli, temu ubó
stwu, ternu sieroctwu, tym komorn iczym głodom, 
tym hom rzęsistym, temn natnral11emu przy
twierdzen iu do matki ziemi, która rzai;em oka
zuje się macochą, tej n iemal mistycznej :t.ależno
ści od słońca, chmur, deszczów i ~radów, tym 
nawpół świadomym :-Jiebie myślom, LHJ:t.nciom, in
stynktom, tbje Kouopuicka wyru:t. tak potęiny, 
jakiego uikt przed nią dać nie z(lolał. W jej 
poezyi tkwi dusza chlopa i bije cłiłop::ikie serce; 
1:1łycbać w niej dzwouy wiejskie i koLtki trzód, 
i brzęk kos i sierpów, i ro•dzinną nutę iipiewów 
wiejskich, a slycbać :t. taką silą i prawdą, że 
wobec artystycznej doskonałości tych sielskich 
ech, otrzymuje się takie '!'-rażenie, jakby ktoś 
grał na wysokim szczycie Parnasu, na fujarce 
wykręconej :t. polskiej wierzbiny. 

Ale wspomnialem, że ona mówi nietylko za 
ludzi. Jakoż ode wsi, prosta droga do natury. 
Tu znów poetka wkłada w nią własne serce i 
śpiewa za nią: za rolę żywicielkę i lany zbóż 
i za pachnące łąki, i za mokre „niezabudki", 
które ,,kupką" całą otworzyły modre oczy" jak
by zdziwione, że ktoś potrafi tak za nie czuć 
i myśleć, - i za wierzby nadwodne, i za brzo· 
zy, które płaczą co rano „perłami rosy". A jest 
w tern ogromna szczerość - i rozległość pól, jeat 
moc i światło, i barwa, i woń, i takie życie, ta
ki niepojęty dar zlewania siq z naturą, iż mimo
woli wydaje ci się, że gdyby wiatr -wógł poświ
stywać, a bór szumieć mową ludzką, to wiatr 
musiał- by wiać, a las szumieć tylko jej sło
wami. 

I w tern tkwi ogromne znaczenie poetki 
i pieśni. Jeden z kryty.ków lllusznie powiedział 
o Konopnickiej, że umie8zcza ona swe serce 
w centrum ws:t.ystkiego. Innemi słowy, można 
rzec, że przez nją wypowiada się ziemia i lud, 
który ją zamieszkuje. Zaiste, wzniosłe zadanie 
poety! A w ostatnicL cza'!ach nasi pieśniarze 
przyzwyczaili nas do czego innego. Niektórzy 
wystawiali na pokaz swoje nagie dusze, których 
nie byliśmy ciekawi, każąc nam je podziwiać, 
niby jako pustynie tratowane przez dzikie i wy
uzdane tabuny instynktów - ale nie było w tern 
ani szczerości, ani siły. Dusze były wprawdzie 
dość puste, lec:t. nie rozlegle, a natomiast dzikie 
wrzekomo tabuny, podobniejs:t.e były do robactwa 
mrowiącego się w nawozie, niż do rozkiełzna
nych rumaków. Inni analizow<.lli starannie swoje 
myśli i uczucia, swój stosunek do świata, swe 
zwątpienia, swe nastroje, swe wyprawy w krai
ny piękna, w świat refleksyi lub marzeń, i two
rzyli liryki częstokroć bardzo misterne, często 
przyodziane w formę tak · wykwintną, że aż 
przeważającą nad treścią - więc nieco puste. 
„Szumny lot olbrzymich ptaków" przeszedł do 
wspomnień. Po większej części „nie było tam, 

kami przednimi wprawnie odbił natarcie napast
nika, obrócił w niwecz jego zamach na treszcze. 
Cóż z tego, kiedy poi:1tawa słupkowa odsłouiła 
inne znowu słabe miejsca ciafa. Dziób silny wro
ga sięgnął teraz do podbrzusza i stamtąd, jakby 
kleszczami, wyrwał garść tur.1.ycy białej, którą 
wyrzucił w powietrze. 

- Prr. prru!-Szybko poruszal wargą gór
ną i wąsami-zupełnie tak, jak człowiek, ki.edy 
mu się na placz zbiera. Chciał uniknąć ciosu 
powtórnego, przeto zebrał się w kupę, zwinął, 
odsadził i w mgnieniu oka wyciął w powietrze 
susa potężnego. Teraz już be:t. pamięci pomykał 
wśród kurzawy, śniegu sypkiego jak piasek, po· 
łożywszy słuchy po sobie. Kalectwo zabrało mu 
było sily, przestrach je powrócił. 

Jednak wroniec już był dotknąl dziobem, 
a może i językiem, ciuła cieplego, poczuł w so
bie żądz~ namiętną żarloczności, chleptania krwi 
żywej. I w takiej chwili właśnie zdobycz mu 
się wymykała. 

- O nie, z pod ziemi go wygrzebi~, jeśli 
na to przyjdzie! 

Uderzył w skrzy dla, leciał ponad grzbie tern 
szaraka, ciągle go podskubywar i grzmocił dzio· 
hem po glowie. Opuści! się na ziemię, zaskoczył 
nieszczęśliwcowi drogę, znowu nastawił swój 
oszczep, znowu na piechotę nękał chudziaka. 
Teraz także spotkał opór, zacietrzewił się, wpadł 
w szał popędliwości. Ror.juszony, napierany przez 
żądzę żeru, zadawał ciosy coraz nt\miętniej i co
raz boleśniejsze. Zając, doprowadzony do rozpa
czy, jął kniazić, wrzeszczeć w nieboglosy: 

- Litości, litości! 
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nietylko szumnego, ale żadnego lotu. „Artifex" 
zdarzał się znakomity - „vates" ustąpił z obli
cza literatury. I z tej drobiazgowości analizy, 
z tych miniaturowych sposobów malowania, ze 
zbyt starannego. doboru słów, jak kamieni do 
mozaiki, z tego kolekcyonerstwa podobnych d o 
cacek uczuć, myśli i wrażeń wiało coś chłodne 
go i starczego. Nadewszystko zaś byt niezmier
ny egzotyzm, który poniekąd titkże jest cechą 
starości, albowiem młodość rzadziej zajmuje :sill 
światem zewnętrznym, niż własnemi dolegliwo
ściami. W znacznej części taką była nowa poe 
zya ostatnich lat - prócz tej, jeszcze nowszej, 
która w pogoni za jakiemś pra-lechickiem samo
bytnictwem rozsadziła i popsuła wyrobioną przez 
wieki uprawy formę, a napełniła ją treścią tak 
mętną, że nikt nie może wyrozumieć o co cho
dzi. Lecz przeważnie poeta Sobek przepuszczał 
świat przez filtr własnego j a, tworząc sobkow
ską analizę i sobkowską lirykę . Uchodzi to zre
sztą doskonale i wzbogaca skarb powszechny, 
jeśli takiemu j a na nazwisko ~Iickiewicz, Sło
wacki lub K1·asiński - ale inaczej rodzą się rze
czy zbyt błahe, jakby bezplciowe - i pieśni 
malutKie, któremi „nie odetchnie pierś szeroka"'. 

(d. c. n.) 

Odkrycie zwłok królowej Zofii w Krakowie. 
-0-

Królowa Zofia , czwarta żona Jagiełły, tak 
zwana królowa Sonka, pochowaną zostala w r. 
1461 w kaplicy, którą !lama sobie w katedrze 
ua Wawelu zbudować kazała. Z grobu jej nie 
dochował się żaden ślad wkaplicy, zwanej <kaplicą 
królowej Zofii, > która około roku 1844, stara
niem hr. W ąsowiczowe j, została odnowioną. Przy
padkiem tylko odkryto trumnę. Mianowicie, gdy 
w czasie restauracyi Wawelu przyszła kolej na 
kaplicę św. Zofii, przy badaniu grobów pod po· 
sadzką tej kaplicy się znajdujących, n:i.trafwno 
na jeden, w którym przez ma y otwór w skle
pieniu dojrzano w drewnianej trumnie o wieku 
częściowo zapadniętym, koronę królewską. 

Ani chwili nie wątpiono, że to szczątki kró · 
!owej Zofii kryje ta trumna. Przygotowano uo
wą trumnę miedzianą i grób otwarto. Przeniesie· 
nia zwłok ze starej trumny do nowej dokonano 
dziś. 

O g. 9 rano zg1·omadzili się: ks. biakup No· 
wak z członkami kapituły katedralnej, członko
wie komitetu restauracyi katedry, konserwator 
zabytków m. Krakowa, dr . Tomkiewicz, tudzież 
kilka osób zaproszonych. Prasy nie zawiadomio
no wcale o nastąpić mającym akcie, z którego 
wydano tylko następujące urzędowe sprawo
zdanie: 

Ojciec - sło1'lce patrzy i milczy, matka-ziemia 
nie z snu zimowego ocknie się na wezwanie 
zająca. 

Jastrząb podczas tego siedział poważnie na 
swym wyszobrodzie, wpatrywał się w okolicę, 
wsłuchiwał w jej szmery. 

- Baczność! Jakieś odgłosy wojenne dola-
tują do moich uszu.„ · 

Zawsze spokojny, milczący, rozwinął skrzy
dła potężne, wzleciał i '/. wysokości badał ob
licznie przyczynę zgiełków. Przystanął w po
wietrzu, oblany światłem różowem słońca wscho
dzącego i wkrótce już wiedział -wszystko. 1\Ia 
się rozumieć, że napaść wrony na zająca jest 
i zniewagą i krzywdą pana ujuzdu. Więc szpar
ko popłynął szlakiem górnym w kierunku naje
chanych granic. 

- Prawo lupieźy skóry zaj~czej w tern pań
stwie do mnie n:ileźy! 

Gniewny, dotarł i z szybkością wartkiej 
strzały rzucił się na kark szaraka. Ale chybił 
celu: bo zając właśnie w tejże chwili w1ciął 
szczupaka, skoczył ponad głową wrony i po
szedł. Drapieżnik władny spadł na pobojowiszcze, 
zasłane kłakami zaj~czemy i tu spotkał się oko 
w oko z wrońcem. Wzniósł skrzydła, wyciągnął 
szyję, a straszne jego oczy rzucały pioruny 
gniewu, buty zuchwalej, wzgardy dlu. przeciw
nika. 

(Dok. n.) 



Z drzwi kaplicy zdjęto pieczęcie, poczem na 
·podłożonem płótnie wydobyto na wierzch trumnę 
mietkniętą, z leżącemi w niej zwłokami. Trumna 
prosta, drewni.aua, okazała się tak Rpróchnialą, 

.że rozsypywała się za dotknięciem. Pu usunięciu 
'Wieka, spostrzeżono całun jedwabny, wzorzysty, 
sutemi faldami się układający i widocznie od 
.czasu pogrzebu nietknięty. Z głowy, spoczywa
jącej na cegle, na której były szczątki, jakoby 
pod uszki jed wabuej, pozostała część czaszki gór-
,nej, czoła. i kości policzkowej, lewej. 

Na ciemieniu były zwłoki, splecione w war
koczy kl. Kości i włosy otaczała korona miedzia
na, w kształcie obręczy o liściach lilii, wyrzy
nanych i wyzłacanych dość grubą robotą. Pod 

·C~łunem znajdowała si~ suknia jedwabna z sze
rokiemi r!ikawami, na piersiach zapinana pętli
kami na male srebrne guziki. Tkaniny byly 
bardzo zetlałe. Pod niemi szkieletu właściwego 
już się dopatrzeć nie można było, kości uległy 
rozkładowi i pozostał z nich biały proch. W o
kolicy twarzy znaleziono ułamek jednego zqba 
irzonowego. Zresztą trumna żadnych włożonych 

przedmiotów nie zawierała. 
Prof. anatomii Kostanecki i docent Boche

nek stwierdzili, że kości należą do czaszki ko
'biecej. 

P. Leonard Lepszy zbadał materyał korony 
i guziczków. 

Koronę i ułamki czaszki, oraz sploty wło
:SÓW od fotografowano; odrysowano też niektóre 
szczegóły i wzory tkanin, których parę wzorów 
wzieto do zbiorów kościoła. 

·Następnie pl'of. Odrzywolski z największą 
ostrożnością przesunął resztę zwłok i tkanin do 
nowej trumny, gdzie także zloźono kn~ri cza
s zkowe i koronę, starając 8ię, by szczątki leżały 
o ile można tak samo, jak były znalezione. 

Ks. bi8kup Nowak z duchowieństwem odpra
wił modły i pokropił zwloki. 

'frumnę zalutowaną i opatrzoną tabliczką 
z odpowiednim napisem, wpuszczono następnie 
-Oo grobu, który został ua nowo zasklepiony. 

Szczegółowy protokuł z całego tego aktu 
złożony będzie w aktach kapituły katedralnej 
krakowskiej. 

--:::--

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 

Z Krakowa. 

vV tych dniach w Muzeum Narodowem otwar
-tą została wystawa rycin znanego rytownika 
'Z drugiej połowy XVIIL w. Daniela Chodowie()
kiego. Liczba miedziorytów dochodzi do 2,050 
iSztuk ; rozchwytaao je prawie zaraz, płacąc na
wet drogo. l\Iają one nietylko wartość arty
styczną , ale i jako dokładny obraz ówczesnego 
społeczeństwa i życia. 

Ze Lwowa. 

- Pogrzeb górników zabitych w kopalniach 
borysławskich odbył się w ubiegły czwartek. 
W!!zystkie fabryki stanęły w ten dzień, a zarząd 
miasta polecił na czas pogrzebLl zamknąć sklepy 

- Zarząd łowiectwa hrabst" a Krzeszowic
kiego wydał rozporządzenie, aby wszystkie bo· 

. ciany wystrzelać w okolicy, czego też dokonano. 
Rozporządzenie to wśród okolicznego ludu wy
wołało silne wzburzenie. 

- W alei, prowadzącej do dworca kolejo
wego we Lwowie, znaleziono 4-letniego chłopca, 
który miał na szyi przyczepioną kluteczk1t z ua
pisem w języku rosyjskim: .Mojżesz Puflak, lat 
4. Proszę go odesłać do Odesy." Pieniędzy przy 
Dim nie znaleziono, mimo to policya postarała 
się o odpowiednie fundusze i wysłała chłopca do 
-Odesy. Zkąd się wziął we Lwowie i co rnaczy 
karteczka, nie wyjaśniono. 

- W swoiw czasie wywolał seusacyę za
mach konduktora kolejowego, Jasińskiego, na 
własną żonę . Oddano gu wówczas do Kulparko
wa ua obserwacyę, gdzie lekarze stwierdr.ili cbo-
1·obę umyt1łową. Przewieziony do Stani~ławowa, 
korzystając z chwilowej wolności, chciał zgła
dzić dyrektora kolei, ale zamiar ten udaremniono. 

Z prasy rosyjskiej. 
-z-

wszystkie większe dzienniki rosyjskie nie 
pominęły sposobności do wypowiedzenia swych 
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opinii z okazyi 250 milionów, r<.tądanych przez 
rząd pruski na cele polityki antipolskiej. 

<Nowosti> nie dziwią się, że Hartmann do
wiódł, iż bez względu na restrykeyjne zarządze

nia Bismarcka, sprawa niemiecka w \Yielko
polsce nie może pochwalić się wyraźnemi zdo
byczami. 

„Pokazało się -- ezytamy dalej - że niemcy 
szybko podlegają wpływowi polskiemu w Po
znańskiem i Prusach Zachodnich, i że nie są 

zdolni do walki z silną kulturą polską. Nic 
w tern dziwnego, polacy, to odwiecz:'i mie:izkań
cy tych pruwine;yj, silni bytem rolniczym, ro
clzinnerni zwią·1.kami, tradycyami i religią. Dla
tego to kolouiza15ya niemiecka natrafiła na po
ważne przeszkody i trudności". 

Co zaś do projektu rządowego i uzasadnie
nia go przrz Biilowa, to gazeta nie wierzy w po
wodzenie nowych zarządzeń i odzywa się· w te 
słów a: 

„ Kolonizacya wewnętrzna, jak każdy inny 
środek administracyjny, ma swoje i;ranice. Ja
kie mogą mieć znaczenie żądane 250 milionów 
marek? Dla bud.letu pruskiego suma to znaczna, 
ale w stosunku do celu, jakiomu ma służyć, bar
dzo mała. Czechy przekonaty dowodnie, jak 
trnduo pozbawić naród jego właściwości narodo
W<'Ściowych nawet wówczas, gdy naród ten oto
czony jes: ze wszech stron żywiołami wrogimi. 
Poz11ańskie zaś i Prusy Zachodnie są w warun
kach wyjątkowo pomyślnych, bo przylegają do 
ziem pokrewnych im. W takich warunkach we
wnętrzna kolonizacya niemie.cka będzie jeno cię
ż:irem dla budżetu, ale skutków pomyślnych nie 
przyuietiic, uiepodoł.ma bowiem prowincyj pol
l!kicl1 przerobić na niemieckie. Z politycznego 
punktu widzenia pn•jekty niemieckie także chy
ba t1ilj nie urzeczywi11tnią. Hr. Biilow mniema, 
·i.e spotęgowanie żywiołu niemieckiego w pro
wincyacli polskich będzie pomyślne dla intere
sów niemieckich. Ale zapomina o tern, że ta
kie zarządzenia wywołują w polakach opór stn
uowczy. Wiadomo, że obywatele i kupcy polscy 
zgromadzili fundusze i kupują majątki ziemskie 
w Poznańskiem i Prusach Zachodnich. Tu to
czy się energiczna walka ua gruncie religii, ję
zyka i wła8oiwości bytu. Im silniej dziara rząd 
pruski, tern gorętszą jest opozycya polaków. 
Co do niekonstytucyjności z!lfządzeń pruskich, 
to słusznie o ten1 mówili członkowie parlamentu. 
Poddani pruscy narodowości polskiej zażyw:1Ć 
winni tych samych praw, co poddani niemieccy, 
a uciekanie się do środków wyjątkowych jest 
tylko wytworzeniem sprawy, jakiej nie znano 
przed r . 1886. Wreszcie polityka rządu pru
skiego źle wpływa na stosunki Niemiec z Anstro
W<:grami, a ozięuienie 8tosunków volitycznych 
może się · spotęgować chociażby ze względu na 
to, że w państwie, sąsiadującem z Austryą, wy
twarza się grunt dla zatargów naroclowościo
wycb. • 

,,Birt. Wied." streszczają. mowy kanclerza 
Biilowa, a potem mówią, że: 

„Cesarstwo Niemieckie, stworzone w imię 
jedności niemieckiej, nie ma miejsca dla prowin
cyj polskich, które winny zniknąć pod uderze
niami młota niemieckiego, co nie liczy się z du
Hzą ludzką, w którą uderza. 

,,Ale w danym wypadku pytanie to nie jest 
bez znaczenia, bo prowincyc poli:!kie, które chcą 
wynarodowić kor,ztcm nowych 250 milion„ po
stawione są pomiędzy ruchem podwójnym: po
między światem niemieckim, oddawna już dążą
cym do zamknięcia swego rozwoju narodowego, 
a świat1im Rłowiańskim, który niedawno poznał 

swą siłę narodową i pulitycpną. 
„Niemcy przez usta swego kanclerza . przy

pomniały polakom, że należą do świata słowiań
skiego. Czy zginą oni w morzu niemieckiem, 
czy też pu długiem błądzeniu po świecie wrócą 

do siebie do domu i zapragną żyć nie marzenia
mi o dawnem państwie polakiem, lecz interesami 
własnemi w żywej jedności ze słowiańszcr,yzną? 
Tak pytanie w formułowała przed laty 30 ro
syjska myśl polityczna, tak samo też , zdaniem 
ll:lszem, 8forruułuwano je w izbie pruskiej, bodaj 
że pomimo woli kanclerza. niemieckiego." 

„Rusk. Listok" nie wierzy w powoJzenie 
planów gemrnnizacyj uych i dodaje, że: 

„brutalna po lity ka niemiecka sprowadziła 

rzecz dobrą. Oczy polaków otwierają się i oni 
zaczy11ają pojmowac, że ratunkiem dla nich jest 
Słowiańilzczyzna i śch1łe zjednoczenie z pokre
wnymi im narodami i plemionami. Niemcom co
raz trudniej stosować do slowian zasadę , ,divide 
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I et impera''. Słowianie rosną duchowo i coraz 
wyraźniej zaczynają pojmować, że siła ich po
le"'a na zjednoczeniu i zgodzie wzajemnej. 

" , Stulecie bieżące będzie świadkiem wielkiej 
walki kulturalne.i pomiędzy światem slowiańskim 
a germańskim. Kto bę11zie zwycięzcą? Czy d?rn
ny swą przeszłością, ale przeżyty już germamzm, 
czy też młoda, ale silna i pełna życia Slowiań
szczyznn? Qui vivra-verra. '' 

Z OSTAT•IEJ POCZTY. 

Po zawarciu pokoju. 
Rozpoczęło się już uwaluiauie jeńców boer

Rkicb. Na wyspach Bermudas uwolniono w~zyst: 
kich oficerów na słowo honoru. Otrzymali om 
pozwolenie swobodnego przebywania na wyspie, 
dopóki uie odpłyną do ojczyzny. Jeńcy, ktorzy 
złożą pr1.ysięgę wierności, będą niezwłocznie od· 
syłani z powrotem. 

Izba gmin uchwaliła dotacyę 50,000 funtów 
sterlingów clla lorda Kitchenera 380 gło:iami 
przeciw 24 głosom narodowców irlandzkich i ra
dykalistów. 

Motywpjąc wyrażenie podzięko"'.aniu o.fice
rom i szeregowcom, którzy walczyli w Afryce 
południowej, Balfour podniósł ze szczególuem u
znaniem waleczność i gotowość cło poświ~ceń 
wojska kontynentalnego i powiedział, że woj1rn 
obecna ma posłużyć za chluł?ną Wdkazówkę teg?, 
co pa1\.stwo wielkobrytańskie z punktu widzema 
czysto wojskowego zdr.iałać potrafi, jeżeli wszy
stkie części jego są przekonane o niebezpieczeń
stwie, groiąceru wspólnej ojczyźnie. 

Lord Salisbury, uzasadniając w izbie lor
dów podziękowanie dla armii, powiedział: Wielu 
utrzymuje, że pobór wojskowy dalby nam lepszą 
armie; myśmy wszakże nigdy nie żałowali do
tąd, Żeśmy żołnierzy przyciągali ku sobie p~b~d
kami honoru i miłości ojczyzny. W oczach sw1a
ta stoi dzisiaj Anglia wyźei niż kiedykolwiek. 
Nie hyla -ona nigdy llilni.ejsza, niż w chwili nie
bezpieczeń~twa, gdy wyludnioną z wojska lądo
wego broniło tylko przeświadczenie powszechne 
o jej przewa.dze moreki~j. 

Ponieważ w Londynie krążyły pogloski, że 
Kitscl1ener powraca natychmiast do Europy, 
przeto ministeryum wojny ogłosiło, iż pozoi!tanic 
on w Afryce jeszcze przez C7.as dłuższy. Deleg~
ci boerscy mu:izą nusamprzód przeprowadzić 
rozbrojenie oddzialów i wydanie anglikom broni 
tudzież amunicyi. 

Dopóki to wszystko nie będzie załatwionem, 
wojska angielskie pozostaną na stanowiskach 
dotychczasowych. Wszystkie linie blokhauzów 
zatrzymają załogę; pociągi pancerne będą krą
żyły w daltizym ciągu. Koleje przejdą pod za
rząd cywilny dopiero od 1-go lipca roku przy
szłego. 

Koszta tej pokojowej olrnpacyi wraz z za
pomo~ą dla boerów i pensyarni dla weteranów, 
wdów i sierot po żołnierzach, poległych w Afry
ce, wyniosą przeszło 40 milionów funtów, jak 
oświadczył w izbie gmin kanclerz skarbu Hicks
Beach. 

Niezależnie od tego zabezpieczenia z pomo
cą siły zbrojnej dawnych republik Oranie i 
Transwaalu rząd ~ngielski chce zawies!ć al bo 
i znieść zupełnie konstytucyę w Kaplandz1e. Sy
stem parlamentarny bowiem da przewagę zaw
sze liczebnie liczniejszym holendrom i będzie 
przeszkadzał wynarodowieniu tych ostatnich, na 
co władze angielskie zagięły parol. 

Vhoroba króla saskiego. 

Komunikat urzędowy rządu saskiego powia
da: ~Gdy w czwartek o godzinie 8- ej wieczo
rem, król Albert saski, po spędzeniu dłuższego 
czasu na werendziQ, zamierzał udać się na 8po
czynek, objawiło się nagle wielkie osłabienie 
serca i brak tchu. Podobny symptomat objawil 
się w słabszej mierze w poniedziałek, zapewne 
skutkiem pęknięcia jakiegoś naczynia krwio
nośnego. Obecna przytem królowa kazała przy
zwać duchownego. Król przyjął ostatnie Sakra
menty, wkrótce jednak polepszyło mu się i 
zasnął. Objawy osłabienia serca nie powtórzyły 
się w piątek. Mimo ogólnego ubytku sił apetyt 
był dobry, głos rloniosly. D1.ielt piątkowy prze
szedł wogóle pomyślnie. W nocy król cierpiitl 
skutkiem silnej duszności astmatycznej. Królo-
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wa nie opuszcza małionka 05tatni biuletyn nie 
stwierdza polepszenia mimo braku gorączki. 

Na ulicach Drezna smutek. Sasi przyzwy
czai) i się do łagodnych, równyc-h i rozumnych 
rządów tego monarchy, który zasiadł na tronie 
dnia 29-go paf.rlziernilrn 1873 r. 

Ojcem jego był król Jan, znany literat, 
znawca Dantego, człowiek tak wybitnych zdol
ności pisarskich, że byłyby mu one zapewniły 
rozgłos nawet, gdyby nie urodził się księciem 
domu panującego. Król Albert w dniu 18-tym 
czerwca 185;3 roku ożenił się z Karolą księż
niczl,ą Waza, oswtnią z domu Wazów, który 
panował na tronie szwedzkim i poli;kim. O rę
kę tej ubogiej księiuiczki w 1852 r. starał się 
daremnie cesarz Napoleon III. Dzieci to mał
żeństwo nie miało nigdy. Skutkiem tego. na
stępst~vo tronu jest nieco skomplikowanej natu
ry. Zyje jeszcze brat królewski, książę Jerzy, 
który dowodził od połowy września 1870 roku 
korpusem saskim na polach Francyi. Liczy prze
cież lut siedmdziesiąt (8 sierpnia 1832). Pyta
nie zatem, czy obejmie on tron, czy też zrzeknie 
się korony na rzecz najstarazego syna, Fryde
ryka Augusta, urodzonego 25-go maja 1865 r. 
z Maryi Anny infantki Portugalskiej, poślubio
nej ki;ięcin Jerzemu 11 maj::i. 1859 r., a zm.arłej 
w 188-t r. 

Fryderyk August ożenił się dnia 21 lutego 
1891 roku z Ludwiką Antoniną .Maryą, arcyksię
żniczką austryacką (ur. 2 września 1870), córką 
Ferdynanda IV, ongi wielkiego księcia Toskań
skiego. Z tego związku zrodziło si~ troje dzieci, 
trzech chłopców, z których najstarszy, Jerzy, li
czy lat 9 (nr. 15 czerwca 1893 r.) 

Młodszy hrat przyszłE•go króla Saskiego, ks. 
Maks jest wikarym katolickim przy kościele św. 
Elibiety w Norymberdze. 

Silua przyjaźń łączyła przez całe życie kró
la Alberta "' c:esarzem Franciszkiem Józefem. Sa 
niemal rówieśnikami, gdyż kr<'il Albert rod:r.ił się 
w 182i r., cesarz w 1830. Obydwaj są zwolen
nik ami iycia skromnego, lubią namiętnie polo
wanie i piesze wycieczki górskie. Obydwtij na
wet w ciężkich przejściach iycia dochowali so
bie wierności wzajemnej. W 181:i6 r. ks. Albert 
namówił ojca, by poszedł wraz z Austryą prze
ciwko Prusom. Spodziewał siq zwycięstwa. Stalo 
się przecież inaczej. Armia saska biła się wa
lec't.nie pod osobistem dowództwem ks. Aiberta. 
Pod Koniggraetzem tylko sasi uratowali armię 
austryacką o<l większych strat. Prusacy obsa
dzili Saksonię i chcieli ją zatrzymać na state. 
Oparł się temu cesarz Francis't.ek J 6zef i dzięki 
jego nsobistym domaganiom się, dynast.yi saskiej 
Bismarck nie detronizował. 

Deklaraoya polaków. 
Na ouegdajszem posiedzeniu delegacyi au

stryackiej, w czasie rozpraw nad kredytem na 
oowe armaty, złożył prezes Koła polskiego, Apo
linary Jaworski deklaracyę, która w sprawMh 
rządowych wywarła bardzo głębokie wrażenie. 
Brzmienie deklaracyi tej jest, według „Kµr. 
Warsz." następujące: 

„Pragniemy-mówił Jaworski - Austryi po· 
tężnej, któraby była zawsze samoistną i któraby 
narodom zjednoczonym pod pełnem sławy ber
łem była w stanie zapfłwnić rozwój samoistny. 
~Hjboleśniejsze a niezasłużone doświadczenia, 
które przeżywaliśmy i przeżywamy, uczą nas 
oceniać niezmierną wartość równej opieki uko
chanego monarchy nad wszystkicmi krajami ko
ronnemi, nie będąc dotykanymi, prześladowany
mi, ani obrafanymi w najświętszych uczuciach. 
~iema tak wielkiej ofiary, której nie złożyliby
śmy dla utrzymania tych drogich skarbów." 

z wł o o h. 
Wczoraj król Wiktor Emanuel, jadąc w gó

rach sabii1skich samod1odem, omal nie ptidł o
fiarą ciężkiego wypadku. Na pochyłej drodze 
z Pefi do Oeccauo samochód, z powodu nagłego 
skręttt drogi) nie dał się obrócić. Król miał ty
le przytomności, że wjechał "' całym impetem 
w d'l.ied'l.inie~ położonego naci przepa8ci~ klas'l.tn. 
rn franc:iR'l.kańskiego, gdzie 't.atrzymano !'a1:10-
cliócl. Król i towarzysze iego udali siq pieszo, 
dup6ki 11uprnwiouy samochó1l nie dopędził ich. 

Lucerna. 
W sobotę-jak pisze .Kuryer Polski" -o g. 11 przed poludniem, odbylo się, stosownie do zapowiedzi, uroczyste otwarcie muzeum pokoju 1 wojny w Lucernie. 

Z rodziny zalożyciela muzeum, ś. p. Jana Blocha, 
ucze&tnićzyl i w akcie pp.: Emilja Blochowa, Kościelscy, 
Holyńska, i Henryk Bloch. Przybyli również liczni przedst.awiciele prasy francuskiej i angielskiej, zw !aszcza ostatnia reproz_entowana jest bardzo pokaźnie. Polską prasę 
reprezentuJą: redaktorowie Fryze i Straszewicz, adwokat 
pnysięgly p. Bogdan Wydźga, przedstawiciel .Kuryera Warszawskiego," p. Kazimierz Puffke, przedstawiciel ,Sl'.owa," pp.: znany historyk Waliszewski i W. Kosiakiewicz, przedstawiciele .Kraju." Przybyła również znana propagatorka pokoju powszechnego, bar. Berta Suttner, 
pani tlćveriue i jeden z najznakomitszych wojskowych 
węgiersk!ch, gen. Thuerr. 

Uroczystość rozpocząl p. Henryk Bloch mową powi
talną, w której zazna.czy.I'., że ś. p. ojciec jego, jako polak z duszy i serc.i, przejęty byl ogólnoludzkiemi idealami. 
Kastępnie Fryderyk Passy, laureat fundacyi Nobla, wyg.tosil wspaniałą mowę przed popiersiem ś. p. Blocha. 

Po uroczystości otwarcia odbyl się bankiet, w którym wzięło udzial 250 osób. Wyglos:r,ono 11 mów. Pan 
IL Waliszewski wzniósł toast na cześć p. Henryka Blocha, który odpowiedział toastem na pomyślność Szwajcaryi. 

Nekrologie. 

W piątek d. 13 czerwca, jako w dniu 
imienin ś. p. 

Antoniego Marchewczyńskiego 
w•półpracownika Akc. Tow. Heinzla 

i Kunitzera, 
odbędzie się nabożeństwo żalobne za spo
kój du.;zy jego w kościele św. Krzyża o 
godz. 9 rano, na które pozostała rodzina 

I zaprasza krewnych, przyjaciól i kolegów 
zmarlego. 

bylego proboszcza tejże parafii, cdpra
wione zostanie nabożeństwo żalobne, na któ
re zaprasza wiernych parafia. 

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Rzyin, O czerwca. Na konsystorzu papieskim 
wybrano dzisiaj ks. kanonika Stanisława Zdzi
towieckiego na biskupa dyecezyi kujawsko-kali
skiej. 

Ks. Zdzitowiecki jest obecnie, po śmierci 
ś. p. ks. biskupa Sotkiewicza, administratorem 
dyecezyi santlomierskiej. 

Rzym, 9 czerwca. Na dzisiejszym konsysto
rzu wręczył Papież kapelusze kardynalskie kar
dynałom: Martiuellemn, Skrbenskiemu i księciu 
biskupowi krakowskiemu Puzynie. W przemowie 
wypowiedzianej przy tej sposobności, wyrazil 
Ojciec św. żal, że wrogowie kościola we Wło
szech szerzą agitacyę t1wą antichrześcijauską i 
niemoralność w piśmie i słowie, a nawet z de
sek teatralnych. 

Rzym, 9 czerwca. W pojedynku na pałasze 
pomiędzy ministrem spraw zewn~tnnych Priuet
tim a deputowanym Franchettim w willi Medy
ceuszów, Franchetti otrzymał cięcie w prawą 
skroń. Przeciwnicy się pojednali. 

Bęrlin, 9 czerwca. Rząd nosi się podobno 
z zamiarem zakazania. języka polskiego na ze
braniach publicznych. Projektowane są nadto 
nowe przepisy dln prasy polskiej, którn. pod 
względem praw traktowaną ma być na równi 
z zagraniczną. 

„Germania" oświadcza, że ostatni projekt 
wchodzi w zakres kompetencyi parlamentu, któ
ry się nań nigdy nie zgodzi. 

Bruksela, 9 czerwca. Prezydent Kriiger de
cyd11je t1ię pozostać w Holandyi. Natomiast 
członkowie europejt1kiej delegacyi boerów: Fi
scher, W olmay;rn.;;, Wessels i inni powracają do 
Afryki, 't.1oiyw!lzy wpierw przysięgę wierności 
w ręce tutejszego posła angielskiego. 

Londyn, 9 czerwca. Kitchener donosi, że roz
brojenie postępuje pomyślnie. Oddano 1,956 sztuk 
broni, której ogólna liczba 4,:342 1:1ztuk. 
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Londyn, 9 czerwca. Lord Kitchener donosi 
z Pretoryi, że składanie broni przez boerów od
bywa t1ię w sposób najzgodniejszy przy gorą-· 
cych okrzykach na cześć króla. 

Londyn, 9 czerwca. Biuro Reutera oświad
cza, że tajny protokuł pokojowy nie istnieje 
wcale. 

Londyn, 9 czerwca.. Teraz dopiero donoszą: 
z Pretoryi, że jeszcze w pierwszych dniach maja 
odkryto tam spi:;ek, który miał na celu wysa
dzenie w powietrze gmachu sprawiedliwości i 
budynku, w którym mieszkał Kitchener, oraz 
wymordowanie i wzięcie do niewoli oficerów 
angielakich. Do spisku zamieszani są adwokacir 
aptekarze, 1. lekarz, wypuszczeni z niewoli bL•e
rzy i holendrzy. 

Londyn, 9 czerwca. „Daily Mail" zamieszcza 
wiadomość z Pretoryi z d. 20 maja, że tegoż 
dniti, na krótko przed rozpoczęciem narad w Ve
reenigingu aresztowano w Pretoryi przeszło 60 
osób za udział w spisku przeciwko władzom an
gielskim. „Daily Telegraph" podaje podobną 
wiadomość. 

Drezno, 9 czerwca. Stan króla cokolwiek. 
się poprawił. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Wiedeń, 1 O czerwca. Prezes gabinetu mm
st~ów w.ęgierskioh Kol oman Szell, . ~tóry tu ba
wił vhwilowo, z powodu veremonn dworskich, 
nie układał się woale z dr. Koerberem w przedmiocie ugody z Węgrami. 

Rokowania Go do ugody Sf! już stanowczo 
przerwane. Przesilenie gabinetowe na Węgrzech 
lub Austryi, jest nieuniknione. 

Berlin, I O czerwca. Potwierdza sie wiado
mość o zastosowaniu nowych środków p;zeciwk.o 
polakom; mianowicie prasa polska w poznań
skiem ma być traktowaną na równi z zagranicz
ną, u.· język pobki zakazany w stowarzyszeniach 
i na zebraniach w miejscach publicznych. 

Berlin, 10 czerwca. Parlament przyjął kou
ferencyę cukrową brukselską. 

Utrecht, 10 czewca. Na domu, w którym 
mieszka Kriiger przestał już powiewać sztandar 
Transwaalu. 

Londyn, 10 czerwca. Donoszą z Durbanu, 
że Schalk-Burger, wice-prezydent Transwaalu jest 
za pokojem. Prezydent Oranii Stein r6wniei 

' oświadczył się za pokojem. Udziału w rokowa
niach Vereeningingu nie pr'l.yjął jedynie z po
wodu choroby. 

...- Do numeru dzisiejszego dołącza się 
tabela listów wylosowanych Tow. Kred. m. Łodzi. 

CENY ZBOŻA. 
Łódź, 10 czerwca. 

, Na targu zbożowym ceny byly następujące: 
Pszenica wyborowa (240 f.) . 7 rb. 15 kop. za korzec „ średnia . . . . . 6 „ 90 „ „ . „ ordynaryjna . 6 „ 60 „ „ 
Zyto najlepsze (23o f.) 5 OO '„ „ „ gorsze . . . . 4 „ 65 „ „ „ wadliwe . . . . . 4 „ 50 „ „ 
Jęczmień browarny (200 f.) . 4 „ 50 „ „ „ na kaszę . . . . 4 „ OO „ „ 
.Groch warzelny (260 f.l • • 9 „ OO 

" „ na paszę . . . . 6 „ 70 
Owies biały, ważki (140 f) 4 „ 25 ,, „ średni . . . . . . 3 „ 85 „ „ lekki, żółtawy . . . 3 „ 50 „ 
Ziemniaki (240 f.) 1 rb. 60 kop. do 2 „ oo „ 

" 
" 
" „ 

Gryka . . 5 „ 60 
Otręby (100 f.) „ " 

" " Targ ospały. 

CENA PASZY. 
Koniczyna od 2.00 do 2.20 za 120 funtów 
Siano „ 1.00 „ 1.50 „ 
Sloma „ 1.10 „ 1.25 „ ,, 

" Dowozy na targi bardzo male. 

KTa 
nie oglądal jeszcze „WIELICZKI", 

ten niech spieszy do slynnej panoramy 
A. Kaczurby przy ul Piotrkowskiej 7 4, 
gdyż tylko do 15 czerwca pozostanie. 

Niema chyba człowieka inteligentnego, któryby
nie zapragnf!ł oglf!dać tych cudów przyrody. 

Godz," od 10 rano do 10 wieoz. Wejście 2() 
kop. i IO kop. 
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Obwieszczenie. 

DYREKCYA 
·podaje do iiowszechnej wiadomości tabelę listów zastawnych, wyl0sowa
n·ycb U.o umorzenia w dniu 2a maja (:=i czerwca) roku biP.żącego, w od
dzielnej odbitce z domieszczeniem na tejże numerów listów, poprzednio 
wylosowanych, lecz do zaplaty nie przedstawionych. 

Za Prezesa l>frektor S. Rosenblatt 

Dyrek~oi- biura 1'. Rosicki. 2-2 

Łódź dnia 25 maja (7 czerwca) 1902 r. 

WAŻNE 
Dla Hotelarzy ~ 

i Restauratorów. 
Poszukuje się zaraz wspólnika do interesu bardzo korzystnego z kapita

lem w Zakopanem. Zgloszenia uprasza się nadsylau pod lit. „Dr. Z.'· po-

ste restante. Zakopane. 695 -3 - 2 

O G l O S Z E N I E. 
ZARZĄD 

Drogi żelaznej 
F abryczno-tódzkiej 

n.iniejszem zawiadamia wysylających 
ladunki, że na stacyi Łódź dnia 
31 maja 1902 roku o godzinie 10-ej 
rano na zasadzie § 8-ł ogólnej usta· 
wy Ross. dróg żelaz. będą sprzeda
ne z głośnej licytacyi, niewykupio
ny -przez odbiorcę ~ow~ry. prz~byłe 
w mies. marcu, kwietnm 1 maJU r. 
b. za frachtami: st. Olita P. W. pos. 
i\~ 9 maca, Barko Urwicz; Symfero
pol ~il J33 wino winogr. I. l\Iachlis; 
Breslau Ng 2 chrzan, Dohrncr, L. 
Rappoport. 

Uwaga: W razie, gdyby licyta
eya w dniu wyżej oznaczonym nie 
doszla do skutku, to powtórna osta
teczna sprzedaż odbędzie się dnia 
3 (16) czerwca 1902 roku o go
dzinie 10 r. 

Do nabycia w księ~arnl R. Szatklego I we 
wszystkich księgarniach popularne dziełko 

Małżeństwo i Rzerzączka 
przez D·ra Iz. Abrutina, ordynatora 
oddziału chorób wenerycznych I s órnych 

• w szpitala Poznańskich w Łodzi. 

Pensyonat dla uczenie 
Inteligentne ~hrze8ciankl przyjmują za
miejscowe uczenlce, uczę-1zezające do mlej
scowyeh szkół, na mleszkaoi.1 wraz z cał
kowltem utrzymaniem. Troskliwa opieka 
zapewniona. Ko11wPr•11cya franeuska na 
mlejsen. Na żyezenh i„~eytl muzyki. \Via
domość ul. PółndniuW<I 26 w l'O.lwórzn na 
parterzP. 68.8-3-8 

Kefir ~wieży 
po cenie moźllwle nlzkieJ, można u mnie 

dostać w każdym czasie. 

Czaplicka 
.Mikołajewaka M 35 w sklepie. 

660-d-:14 

Wydaje się na miejscu i na 
miasto, prywatne 

OBIADY 
na swiezem maśle. 
jewska NR 13, m. 8. 

Ulica Mikola-
550-d-ll 

Obiady 
wydaje się na mlas~o w różnych ceuach. 

Nawrot Hi 8 m. 27. 
297-9-.d 

Pierwszorzędny z Warszawy 

KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 

robi okrycia damslt' e. fasony kszłaHne 
I wykończenl.-i 11rtvehczne 
Spaoerowa M 31. 

Egzystująca od lat 10-cJu w łodzi 
PRACOWNIA 

Haftu i znaczenia bielizny 
Il. MAZURKIEWIGZOWEJ 

Ul. Przejazd H: 12, •· 14 
przyjmuje wazelkie roboty w zakres 
haftu wchodzą!'e, gwarantuje ariysty
czne wykończenie po możliwie nlz-

klch cenaeh. 

I Zaraz potrzebne są uozenlce na atale I 
z kompletnem utrzymaniem. 

ZARAZ 
do wynajęcia pokoje umeblowane, dla mał
żeństwa, lab \i.Ąwaleró 'V, na dole, (f1ont), 
mogą być z całodziennem u~uymanlem, 

tamże wydaje się obiady: 8nhdania I ko -
lacye za cenę moż11wie przyMtępną. Skwe
ro"!\-a Ji 18 m. Ji 1 przy dworcu kolei 

drogi żel. vls-a-vłd llkweru. 
437-d-14Wlll 

Agenta 
do ban cl ln deia 1Jcznego mo,rącego dać pa
JUjenublową kaueyę, posżnkuje firma per
fumeryjna. Oferty składać, Warszawa, 
Złota 61, Laboratoryum ehemlezne. 

Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 

Dr. s. L~wtowicz I 
Przyjmuje od 8-11 I od 6-8, panie od 

2-8. Zaohodnia M 33 
(obok lombardu akcyjnego) 

W uledr;lele I ~wletll on 9-12 I 4-R 

Dr. O. Helman 
Choroby uazu, nosa, krtani 

gardła. 
Przyjmuje od 9-11 I 4-7. 
Piotrkowska M 39. 

614-30-21 
~~~~~~~~~~~ 

Dr. Goldfarb 
Choroby skórne l weneryczne 

ul. Zawadzka N: 181 (róg Wólczańskiej). 

Przyjmuje od 9-12 przed poł. I od 6-6 
wieez. Dla p:1ń od 6-6 po południu 

W niedzielę tylko od 9-12 ran<>. 
669 20-4 

Dr. Jin P ieniąz~k 
przyjmuje w chorobach nosa, 

gardła i uszu 
do 10! rano I od 6 do 7 wieczorem. 

!:lirednia Ni 12. 
426-d-7 

Or. A. Grosglik 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
od 8-12 rano, ó-8 wlecz„ pani" 3 4 

popołudniu. 

Cegielniana .M 23. 
606-d-24 

Or. SOŁO .~IEJCZYK 
Specyalnie choroby DZIECI, 

ulica Piotrkowska 123. 
Przyjmuje od 9-10 i od 3-5 pop. 

'621-8-6 

Lecznica dla OhorY.ch 
WENERYCZNYCH i SKORNYCH 

Dra B. MARGULIESA 
al. Wólczalleka N: 39 róg Benedykta IO. 

Porada 40 kop. 
Przyjmuje od 12 -2 pop. i od 4ł-8 wlecz. 
w nledz. I swlęta od 9-12 l od 4!-6! w 

Łożk.a dla ohorych. 
713-r-'2 

Od 15 czerwca r. b. będzie do 
wynajęcia lub do sprzedania w Ka
mińsku przy stacyi dr. żel. Warsz. 
Wied. domek nowy, w lasku 
sosnowym wybudowany, skradający 
się: z dwóch pokojów, werandy, ku
chni, pir:nicy i drwalni. Bliższych 
informan·i zasięgnąć można w kasie 
biletowej na stacyi Piotrków. 

7L7-1-1 

Conversailon franc;alse chez une dame in· 
11irulte. Oferty „Lothln" d-w1·11 

]francua.ka z dobrem! hJladech1ami, po-
szukuje zaraz mlejs~a. Biuro nauc1y

cielskle .Roifolutw11kleJ. Ploirkowska 93. 
1013-3-1 

Fortepian bardio-d-obey"Hofera•:· Cena 
180 rb. Kouataotynowska 6 m. 13. 

1062-3-.1 

Młoda nauczycielka, z dobrym niemiec-
kim, poszukuje Jekcyi w miejscu lab 

na wyjazd. Oferty pod ,Lekcye' składać 
w adm. „Rozwoja". 10i!7-4- 4 

Młudy cdowie11, clobrze zuajl\CY Język 
rosyj11kl, po częś~< niemiecki, z 8re

dniem wykszhłeenlem I 6-lelnlą praktyką 
w Odessklch kąntoraeh f brycu1ym I że
glu11i parowej, po.zakuje posady, posiada 
świadectwa . Łaskawe zaofiarowania upra
sza adre1o"ae: Teodor Sr;yffer, Sosnowa 
16 m. 10. 1064-6-1 

"AT niy nżywanti za 1/ 4 i n lżej wartości. 
.n Or.imlńsld. Konstauiynowska 10. 

1061-!-.l 

7 

Niemiecka konwersacya u młodej polki. 
„s~udyum". d-we11l6 

Osoba intelłgentna, poszukuje miejdea ka
syerkl. Ofer~y w adm. "Rozwoju" pode 

m .• I. B." 1050-4-4 

Obiady gospoll.aruie w domu prywatnym 
po JO kop. Ul: ca Pusta:>& 3, na parterzti, 

d-4 

Osoba młoda, intellgenrn11, punznkuje 
mi~jsca na wyjazd do dr;i„cl lab do io

warzyslwa Wiadomość Wldzewikll 137 
m. 19. 1057-3-1 
Uonzuknję pokoju bez mtibli przy rodzi
.I. nie, w ezęśei miasta, położonej między 
Nowym-Rynkiem a nl. Benedykta. Of„r· 
ty składać w adm. "Rozwoju~ pod m. 
„T. Z• 10ó6-~-·3 

U otn:ebny subjekt fryzyersk.i. Gtówna 
.1. Ji ó!. 1052-3-3 

Pralnia chemiczna. Średnia l!O. K. ;:,zcze-
pańskL 44,1-d-16 

Poszukuje zarządu domem, zapełule obe
znany z meldunkami i przepisami adml

nlstraeyjn-policyjnemi. Oferty w „Ros·· 
woju ' pod m. „Rządea. A. Z " 

PJac do sprzedania pod budowle r;a rb. 
3,600. UL "\Volczańska 187 m. 14. 

1069-3-t 

Poszukuję mll,jaca panny służącej na wy
j<1zd. Oftlrty przyjmuje administraeya 

nRozwoja" pod lit. 11 A. A. 6." 
1066-1-1 

U lae dwnmor"owy w ZgitJrzn do n prze
.I.· dania tani.i. Wiadomość u W-go Ka
niewskiego rejenb w Zgierza. 1070-3-1 

P olrzebny jest dzierżawca do plwiarof"Z 
Juueyą Wiadomość Nowy-Rynek li 

u administratora domo. 106~-2-l 

l ;otrzebny chłopiec. Piotrko?lska 46 Rut-
kowski. 1066-3-1 

Po&oj z kuchnią do wyuajęcia na wsi 
w bardzo bdnem położeniu, 6 wiorst od 

Łodzi, 1 1/~ od remlr;y tramwajowej ir.gler
Bklfj. \\ iadomo~ć w adm. „Ror;woju". 

1(172-3-1 

O otrzebuy ozeladnlk śln~arBl!:I na 11udo
J: wlane I glę1e roboty. Głowua 7. 

1-1 
() owu marki "Olament~ w . zup.:łnle do
.1.\ib. ym stanie jest do sprzedania. Wia
domość al. Mikołajewska 62 m. 6 od 7 do 
!I wio;ier;. 1066-3-lwśp 

(i lusarz-monter w sile wieko, obeznany 
1-Jdobrze r; WdZelkleml m.szyn~mi, 1-0-izu
kuje miejsca maszynisty. Oferty· prouę 
składać w admin ,Rozwoju" pod .Mon
ier", 1067-3-.1 

U ezeń 6 klasy tizkoły przt1mysłowej po: 
szokuje wyjazdn na wieś. Oforty pro

sżę składać w adm. ,Rozll-oju" pod „Uczeń 
6 klasy". 9119 -d-0 

W uiedr;lelę t. j. dnia 9 cserwea zginął 
3-lełni chłop~zyk nązwlęko Zygmnnł 

Kl"'mezak, boso, z gołą główką tylko w 
koszulee 1 majteczkach. Odprowadzić 

proszę na ul. Piotrko"ską 269 m. 36. 
1066-1-1 

We:r.orsj 9/6 zgubiono w Idącym od 
cmeniarza tramwaju lab przy wysia

dania na Placu 8Zpiialnym, porlmoneikę, 

sawlerającą 35 rb. złotem, kilkadziesiąt 

kop. srebrem, oraz parę kwitow poczto
wych. Uczciwy znalazca zechce odnle8ć 
za nagrodą na ul. Piotrkowską 108 m 4. 

1071-1-1 

zaginęła karta J>Obyiu na l11iię Joze!a 
Bylickiego, wydana przez pollcmajslra 

m. Ł11dzl. 1043-3-3 

zllgluął pa11zpori na Imię Antoniego Kraw
czyka wydany z gminy Bogusławskiej. 

1042-3-3 

r/aginąt mały, biały pudelek, strzyżo11y, 
nz obrótką. Za nairodą odesłać na ul, 
Średnią ii 3 m. 20. 1058-3-1 

Z powodn wyj„r;du do aprzeclania ua!y, 
łózka, aiOł, krzesła, lustro. Plo,rkowska 

117 m. l!(. 1060-q-lp's 

zaginęła książeczka Je&ltymauyjna na 
Imię Slanisława Madalińskiego. wrda

na z mAgletraiu m. Łodzi. 1069-3-1 

Zai{lnęłll 1/ 4 losn 1oteryl w araz:.w&klt1J 
t 78 ej )fi 12,814 lit. G z klasy I, II, 

III l IV. Zoltawić w adm. ,Hozwoju". 
1061-2-1 

r/ag nęła karła pobyrn na imię Józtifa 
L_jLisieeklego wydana z maglstrbta m. 
ł,odzi. 998-3·3 

fi aginęła karta pobyln nr> Imię .Mary an ny 
Owczarek, wydana z magistrata m. Ło-

dr;i. 999-3-3 

;aglnęła 1<arta pob 1 tu na imię Czesławy 
UKozłowskiej wydana. z Rldg!.tra~u m. 
Łod~i. 98 l- 3-3 

'Jaglnęła 1rnrta pobytu na Imię K1.1swo6a 
/....INaporow11klego wydana z maglstralu m. 
Łodzi. 1018-3-3 
'/al(ioęła karta pobytu na imię Zdzhł iwa 
L.JKanai>rocklego wydana z maglotra~u m. 
Łodzi. 1015-3-3 
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·I······--· CUKIERNIE 

ALEKSANDR~ ROSZKOWSKIEGO 
ulica Piotrkowska M 76, ulica Piotrkowska N! 103. 

Z konfortem i bardzo elegancko urządzone 

I zostały otwarte. WERENDY --691-H 

I Przytem poleca się: lody, napoje chlodzące, wodę mineralną ,,Narzan". 
Do wewnętrznego użytku używany je.>t lód sztuczny z fabryki pana 1\'f. Suligowskiego. 

. Specyalnie dla letników umyślnie mrożnice ręczne do przewożenia lodów. 

------·· 
• Cl 
:.. 
Q 

= Cl 

"" tl 

1~ 

J-Ozef Weiker~ 
Fabryka kas ogniotrwałych 

SKŁAD: li FABRYKA: 
ul. Piotrkowska 95. ul. św. Andrzeja 26 

" • li „ 
li 
::J 

poleca •lelki wybór kas ognlotrwałyoh we ~ 
wezyatklch wielkościach . Reperacje I lakler:Joll 

·wania wykonywują się dokladnie i szybko. • 
Na żądanie przyjmują się przy kupnie no-

wycb, kasy używane. 

Wolly minerału~ naturalne 
I 

W KOLUSZKACH 
w okolicy suchej i 1esls~ej 

W mojej Szkole 
podczas lata udzielam koreptitycyi ł przy
sposabiam do p ierwszych trzech klas śre
dnich zakładow naukowych. Poro ·. umieć 
się możua na miejscu w Koluszkach. 

Franciszek Doleski. 
627-d-9 

parter i pierwsze piętro, razem lnb od
dzielnie każ .lł'go czasu do wynajęcia, 
tamte mieszkanie składające 11ię z 4-ch 
pokojów I kuchni na 3-m piętrze od 1-go 
lipca r. b. Wiadomość n Herzenberga i 

Rappeporb, Ploirkowska .M 15. 
694-3-2SWC tegorocznego 1902 r. czerpallia wprost ze źródel nadeszly 

drt głównego składu P. Królikowskiego ulica Piotrkow
ska róg Nawrot. Biorącym IO bute_lek jednorazowo od• 
stępuje się rabat. Przy wysylce większych ilości opakowanie nie 
dolicza się. Sklad również poleca: pastylki, sole, lugi i sztuczne kąpiele 
kwaso·węglane D·ra Sandowa. 536 8-8 11 

PUDER 
" 
VENUS'' 

St. Górskiego. Nieszkodliwy, sub
telny i nledoctrzegalny. Sprzedaz w 

składach ap,ecznych. 

Dla szkoly handlowej H. Cyrklera 
z prawami szkól rządowych 2·giej kategoryi 

przyjmuje się nowych uczniów do przygotowawczych jak również do spe
cyalnych klas codziennie do 3-ej godz. Egzaminy dla wstępujących 
13 czerwca. Slal:Jo przygotowani uczniowie podczas wakacyi mogą korzystać 

z lekcyj prywatnych. 632-12-7 
Adres: l.ódź, ul. Nawrot Ni 37. 

••••••••••••••••••••••••••• I Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia I 
I J. THOMASA s 
! ulica Piotrkowska M 79 i Spacerowa Mt 30 ! 
a 830-r-ao pod kierunkiem pierwszorzędnego . apeoyallsty. '8 
/J'6 Przyjmuje do prania I farbowania: garderobę męzką I damską, plusze, jedwa- d 11 ble, aksamity, flrankt białe i kolorowe, koronki, portyery Bd. Czyści I far- d 
~ boje bez potrzeby prnela garderoby. Dekatyzacya materyalow dla paoow 
a krawcow. Zupełna g~arancya irwąłoścl kolorow. Ceny możliwie nł~kie. Jl 

••••••••P•••••••••••••••••• ~owootworzona Szl<oła kroju 

...- SUKIEN i OKRYĆ rAMSKICH 1IJll 
ORAZ BIELIZNY DAMSKIEJ MĘZKIEJ 

170-4-2 pod firmą 

.M 31 
M. Zielińskiej 
w l.odzi ulica Spacerowa .M 31. 

I 
I 

Warunki dla uczenie b. przystępne, nauka , szybka i gruntowna. Przy szko
le pracownia wykonywa wszelkie roboty elegancko i po nizkich cenach. 

_.-- Patenty na wynalazki -.. 
w1rałlia sprzedaje we wszysiklch krajach Międzynarodowe Biuro Paienfowe ~ Techui
ezne J. Brandt i a„ w. •awrocki. Właściciele firmy: A. Hiilile I El. w. 

A. W. FRYDERYKOWSKA w BERLINIE, Ziołeckl. •s 

W Uoczni "Rozwoju", Piotrkowska ~ 111. 

Cena 15, 30, 50 kop. i rb. I. 
608-16-16 

xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
~ Biuro Nauczycielskie ~ 
X RADKIEWICZ, Nawrot I X 
~ ma na,ychmlast do umieszczenia: ~ 
X Nauczycieli, nanczyclelkl, freblow- X 
X kl, bony rożnej narodowości. X 
X Dział rekomendacyjny po- X 
X leca: Bnchalterów, buchalterki, ka- X 
X syerki, kasyerów, ekspedyentow, ek- X 
X spedyeutkl, magazynierów, rządcow, X 
X gospodynie, itp. Na żądanie kancye X 
Xi powa:lmereferencye. 662-d-17csX 
xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

CREME 
BALLET 

Przyjmuję nadrabianie pończoch. 
Ul. Mikolajewska X2 59, m. 56, 

Il piętro. 

Przewodnik. 
Geometra„ 

Władysław Starzyl\skl, geomeira przy się -
gły, pnyjmnje wszelkie czynności w za
kres miernictwa wchodzące . Ul. Za
chodnia .M 62 rog l")egfelnlanej dom 
W-go Poznań1klego. 

Budowniczowie. 
1.azl11!11rz Sokołowski, Budowniczy, Bene

dykta 29. Plany budowlane, kośc1oł1 , 
oceny do asekuracyi I •rowarzy11'"" 
Kredy\owego miasta Łodzi. Wtizell!.h:t 
robo\y w zakres budowlany wchodzą<!e 

Księgarnie. 
H. Mllbltz, Pioirkowska 18. Księgarni& 

i 1kład Nut, poleca_: Wielki wybór kat"
iek do Nabozeńsiwa w ozdobuych opr„
wach. 

Lakiery i farby~ 
w. Karplt\akl I W. Leppert w Warszawie. 

Lakiery powozowe, dekoracyjnJ splry· 
tusowe, pokosty, politury em& ljowe, 
farby olejne, suche, drukarskie i lito
graficzne. Zastępcy na Ł.Od~, Zawadzki 
i Karliński, Średnia 21. 

Oszczędność. 
A. Kare. Pierwszy łódzki zakład repel's

cyjny przedmiotów domowego ł gotir·o · 
darstwa, w Łodzi, .Piotrkowska 88, Ml -
kołajewska 36, wykonywa roboty bla· 
charskle I ślusarskie, bielenie rondli I 
1amowarow, bronzowanle i lakierowani , 
repera11ye lamp, lodowni pokojowych, 
przedmiotów mosiężnych l bronzowy11t- , 
wsselldch maszynek kuchennych i wy 
iymaczek, ostrzenie i obsadzanie noty, 
jak rownież sklejanie przedmlo\ow szklan
aych ł porcelanowych I t. p. Robo\y 
wykonywane bądą sfarannle I po cenacb 
prr.yatępnych. 

Zakład przewozowr 
O. Szumlllna, Nawrot 74. Przyjmuje prze

prowadzki po cenach przys\~pnych. Gw11-
rancya pewna. 

Nowy zakład przewozowy. 
l1naoy: Kozłow1kl. Ulica Średnia >ł 98. 

Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po ce
nach przysiępnych. Za uszkodzenia od
powiada. Polecam się łaskawym wzgl~ · 
dom Szanowm1j Pnbllcznośui. Z szaun11-
klem Ignacy Kozłowski. 

Cukiernie. 
J, Szmagler I E. Bartaob. Piotrkowska 41 

róg Zielonej I Piotrkowska .)t 28. PolMa. 
znane z doskonałości pącźkl wiedeńskie 
i murzynki (czekoladowe) codzień świe
że, jak równlez baby petlnetowe, parzo
ne i piaskowe, plaeki wanlllowe ji;błko
we I wiedeńskie, ciastka różne desero
we, Bonches des dames, Petit fours, 
herbatniki kruche I migdal: >"fe cult.ry 
deaerowe, czekoladki, <iwoee w konst1r
wlt1, karmt1lkl rożr,~. , t. d, KarmelkL 
ud kaszla 11zlazowe, słodowe, I mtodu
wo-ztołowe, torty, bee chu\, kremy 
hiszpańskie ł mrożone, Prince plclt1, 
Blombtery, lody I .Blamanże. 

Skład piwa. 
Łódzki 1kład ry11kiego piwa I porteru 

Waldschlosschen ul. Barcza >ł 8 puy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem. Tele• 
fon: Adolf Wagner. 

Pracownia haftów. 
Praoownla haftów artystycznych Klary 

Zajdel, Piotrkowska Jłi 73. Przyjmnje 
wezelkle roboty w zaK.rt!d hafin wcho -
dzące. Aparata kościelne, chorągwie cti
lihowe, także reperuję kościelne apara
ta, przerabiam I odświeżam chorągwie 
cechowe. Pracownia moja re::iomowana 
kllkoleinlą pracą, zasłużyła na zupełne 
zaufanie Si. Pnblicznoścl, wykonywam 
\akowe po mozliwie nizklch cenach. Po
lecając się łaskawym względom z sza
cunkiem Klara Zajdel.· 

Mleczarnie. 
Dominium lfogów, :Mleczarnia, Środnia 8 

Filia, Plo\rkowdka .M ó!I w Lodzi, urzą
dzona na wzor „Nadśwldrzankl" w War
ssawie. Poleca wszelkie produkty wlej-

. 1kie, zawsze śwleze I w wyborowym 
_ gatunku. Na mie~scu wszystkie plsmf. 
SkładJ' narz12dzi cbirurgicznrch i 

nożowniczrch. 
Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 73 . 

poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
noiyczkl, brzytwy angleltikle. Przy skła
dr;ie zakład reperacyjny przyjmuje wsźe l
kle reperacye narzędzi chlru!giczny.ih 

uo2 ownlczych. 
Zakład Krawiecki. 

Robert Walter. 0dzczędność.. Pisrwazy 
łódzki zakład reperacyjno-krawl11c1d, 
najpl~kniej reperuje, przerabia, nhrnjt1, 
czyści, pierze chemicznie oraz farbuJt! 
garderobę m~zką. Wykonanie elegan i 

kle I szybkie. Ceny nader umiarkowa
ne. Ul'C'l PlotrkowBkp Jti tall. 

Leen Langner, krawiec męzkl z Warsza
wy, przeprowadził Bię na al. Plotrkow
sk11i Mi 103 i wyrabia ubrania marynar
kowe z powierzonego towaru po rb. 8, 
z dobrem! dodatkami. m5 
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